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Nauka religii w szkołach ludowych i późniejsze 
w niej ugruntowanie, 


Coraz bardzioj widoczną jest rzoczą, że agitacya ma- 
sańska, niecnawistna religii, szerzy sią także w Austryi 
(„Froie Schułe"1) i że jej wpływowi ulega ogromna część 
uczniów szkół Średnich i wyższych. Bardzo cząsto spoty- 
komy po parafiach naszych studontów „postępowych“, 
szorzących lokceważenie dla przepisów Kościoła i w imią 
„oświaty* nawołujących do otrząśnienia się z „zabohbo- 
nów średniowiecznych”. 

Nie wszyscy mają odwagą wypowiadać swoje prze- 
konania otwarcie wobec ludu, bo albo uznają, że religia 
jest chłopu koniecznie potrzebna, albo się obawiają, że 
lud by ich wyśmiał, co się cząsto zdarza, zwłaszcza tam, 
gdzie lud z katochizmem jest dobrze obznajomiony. Wy- 
szkolić lad w katechizmie i ugruntować w nim cnotę, to 
najważnicjszy nasz obowiązek. 

Alo jakżo ciężki i trudny! Ciężki, bo rozpoczyna się 
od pracy w szkolo ludowej nad dziatwą wcale nierozwi- 
niętą, głupią, niesforną. Ciężki, bo izdebki szkolne (sal po 
wsiach nie mamy) ciasne, nizkie, przepełnione są dziatwą, 
a powietrze w nich aż nadto „pedagogiczne“, duszne, 
pełne kurzu tak, że po godzinie takiej nauki ustają siły, 
a organy mowy zachrypnięte, wypowiadają służbę. Tru- 
dność tej nauki zwiększa sią jeszcze przez to, że księża 
parafialni zbyt mało czasu mogą jej poświęcać. 

Przypada ona na godziny poranne, to jest na czas, 
gdy w kościele ludność oblega konfesyonały, a przed ko- 
ściołem gromadzą się fury do chorych. Duszpasterz musi 
pierwej te czynności, jako najpilniejsze, pozałatwiać, a po- 
wróciwszy od chorych, już dzieci nie zastaje w szkole. 
Nauka bowiem bywa w wielu szkołach tylko jednorazowa. 

Tak bywa w porze zimowej i wiosennej prawie dzień 
po dniu. 

We wrześniu, październiku, listopadzie, czerwcu mo- 
gliby duszpasterze więcej pracować w szkole, bo i cho- 
rych nie wiele i do spowiedzi ludność mniej się garnie 


dla braku czasu W tych jednak miesiącach Irekwencya 
w szkolo bardzo mała, bo dzieci są rodzicom w domu 
niezbędnie potrzebne. Wielka bywa frelkwencya w okresie 
spowiodzi wielkanocnej, ale cóż, kiedy w tym czasie księża 
po całych dniach muszą siedzieć w konfesynale. 

Dalej ustawy szkolne nakładają na duszpasterzy cię- 
żary, przechodzące nasze siły, dają toż powód do ciągłych 
nieporozumień i zatargów nauczycieli z księżmi i władz 
szkolnych z władzami kościelnemi. 

Ustawa ramowa z dnia 25. maja 1868 pozostawia 
„właściwym MKościołom staranie i nadzór nad nauką ro- 
ligii" (5, 2). 

Ustawa z 20. czerwca 1872, § 1 dodaje, że naucza- 
nie religii ma być bezpłatne, jednakowoż we wyższych 
klasach ma odbywać sią „za remuneracyą* ($. 2). Tenże 
$ pozwala na remuneracyę nauczycieli świeckich, jeżeli 
będą uczyli religii, co jest przewidziane w $. 15 ustawy 
ramowej z 14. maja 1869. 

Okólnik rady szk. kraj. z dnia 25. lutego 1886 T., 
2068 nakazuje radom szk. okręg. czuwać, „aby dzieci 
szkolne pobierały naukę religii regularnie". A prze- 
widując, że duchowieństwo parafialne nie zawsze będzie 
mogło zadaniu temu odpowiedzieć, poleca, by nauczyciele, 
o ile są według brzmienia patentu kwalifikacyjnego uzdol- 
nieni, za zezwoleniem władzy kościelnej uczyli w szkole 
religii. 

Ażeby ksiądz remuneracyę otrzymał za nauczanie 
religii, musi on najpierw: l. z końcem półrocza dostać 
świadectwo z rady szk. miejscowej, w którem ma być 
stwierdzone, że udzielał nauki religii rzeczywiście 
i we wszystkich klasach szkoły, a nadto ma być podana 
liczba godzin tygodniowo; 2 świadectwo to musi kate- 
cheta-duszpasterz posłać do dziekana, który stwierdzi, że 
udzielał nauki religii z dobrym skutkiem; 3. w końcu 
świadectwo to musi być koramizowane przez c. k. in- 
spektora szkolnego, który nie będzie polegał na stwier- 
dzeniu rady szk. miejscowej, ani dziekana, ale zasięgnie 
opinii adu szkoły, bo od czegoż tajne kwalifikacye? 
opinia decyduje! Na dowód przykłady z praktyki: 


— 


X. M. wikary udziolał nauki religii w szkole 4-kla- 
sowej; — podanie należycie udokumentowane z końcem 
półrocza przesłał do rady szk. okręg. Ale oto p. inspek- 
tor kwestyonuje podanie, bo nauki „nie mógł udzielać 
ksiądz z dobrym skutkiem, skoro wedle relacyi zarządu 
szkoły jest dużo dwójek z religii“! 

Czy w podobny sposób cenzorują władze szkolne 
nauczycieli świeckich, uczących religii w zastępstwie dusz- 
pasterza? — Oto przykład: W tejże parafii otrzymał na- 
uczyciel misyą kanoniczną do nauczania roligii. Proboszcz 
miał przy sposobności przekonywać się o postępie nauki 
z nakazu władzy kościelnej. 

Dwa razy odwiedził szkołę, ale ani dzieci, ani nau- 
czyciela nie zastał. Dzieci, z któremi mówił potem poza 
szkołą, zapawniały, że ich nauczyciel tylko katechizm 
ogólny, jaki się w kościele odczytuje, z niemi powtarza. 
O wynikach toj nauki miał proboszcz ostatecznie przeko- 
nać się przy egzaminie, lecz dwa dni przed egzaminem 
doniósł nauczyciel, że zachorował i egzaminu nie będzie. 
Był i p. inspektor w tej szkole i żalił sią również, że 
dzioci starszych nie zastał, bo proboszcz zabrał je do ko- 
ścioła na przygotowanie do pierwszej spowiedzi. Nikt za- 
tem nie mógł sią przekonać, czy nauczyciel udzielał nauki 
religii „rzeczywiścio” i z „dobrym skutkiem“. Mimo tego 
rada szk. okręg. nikogo pytać się o to nie potrzebowała 
i nauczyciel remuneracyę za nauką religii wszkole jedno- 
klasowej, 70 dzieci liczącej, otrzymał w kwocie 107 koron. 
Ksiądz wikary zaś za naukę religii w jednej szkole 4-kla- 
sowej (350 dzieci) w drugiej 2-klasowoj (300 dzioci), — 
razem godzin 16 tygodniowo, otrzymał 100 koron. Czyż 
to sprawiedliwa ocena pracy kapłana i pracy nauczyciela? 
Czyż to równomierne stósowanie przepisów do księży 
i do nauczycieli, uczących religii? 

'Tych anomalii nie usunie także zupołnie najnowsza 
ustawa krajowa o nauczaniu religii z 2 października 
1908 r, która ma wejść w życie dnia |. września 1909. 

Ustawa ta jest krokiem naprzód, ale czy przyczyni 
sią do podniesienia nauki roligii? Orzeka ona w §. 5, że 
duszpasterz będzie obowiązany sam lub w jego zastęp- 
stwie X. wikary do 9 godzin tygodniowo we wszystkich 
szkołach do parafii należących uczyć z tytułu obowiązku 
duszpasterskiego, za godziny zaś powyżej 9-u otrzymywać 
będzie wynagrodzenie: 40 koron za 1 godzinę tygodniowo 
przez cały rok udziolanej nauki roligii Ta remuneracya 
ma niby pobudzić do pilności duszpasterzy w nauczaniu 
religii. O ile jednak znam księży, mogę powiodzieć, że 
duchowieństwo parafialne nie dlatego zaniedby wało nauki 
religii, że ta nauka była bozpłatna, ale dlatego, że nie 
mogli obowiązków duszpasterskich pogodzić z nauką 
szkolną: nie mogli być w jednym czasie w kościele lub 
w kancolaryi i w szkole. Otóżiw przyszłości we wszyst- 
kich szkołach uczyć nie potrafią. 

Czyż to np. możliwe, by w parafii, gdzie jest jedon 
ksiądz a 5—6 szkół, mógł proboszcz uczyć pełną liczbą 
godzin? Na owe remuneracye wcale nie reflektujemy: 
Owszem bolejemy nad tom, że nawet 9 godzin wielu z nas 
nie będzie mogło wziąć przy nawale naszych obowiązków 
duszpasterskich. Zresztą i ta ustawa nie traktuje równo- 
miernie księży i nauczycieli Świeckich. O nas bowiem 
mówi w 6. 6: „Wynagrodzenie należy się jednak tylko 
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za te godziny, co do których władza szkolna okręgowa 
stwierdzi: 1. że nauka religii odbywała sią rzeczywiście, 
2. władza wyznaniowa poświadczy, że z dobrym skut- 
kiem, 3. duszpasterz wykaże, że z tytułu duszpasterstwa 
udzielał bozpłatnie 9 godzin“. 

A czy takich dowodów żąda ustawa od nauczyciela 
świeckiego? — Wcale niel 

§. 11. opiewa: „Jeżeli nauki religii udziela nauczyciel 
świecki na podstawie misyi władzy wyznaniowej i z po- 
łecenia władzy szkolnej, należy mu się wynagrodzenie, 
wynoszące 1'/, miesięcznej płacy, za każdą godzinę w ty- 
godniu, bez względu na to, czy nauczyciel ma pełną liczbę 
godzin 30 czy poniżej, ale tylka wtedy, jeżeli nauka re- 
ligii trwa najmniej jeden miesiąc" — Nie ma tu mowy 
o jakiemkolwiek sprawozdaniu, że rzeczywiście 
iz dobrym skutkiem nauka ta była udzielaną. 

C. d. n. 


Kazanie na Wniebowstąpienie Pańskie. 


»Oto zapłala wasza jes! obĥta 
w niebios (Łuk. VI, 23). 

P. chrz Do słów św. Marka, któroście słyszoli dzi- 
siaj, dodaje św. Łukasz (24, 52), że Apostołowie wrtcili 
się do Jerozolimy „z weselem wielkiem". Dziwną może 
się nam wydać icl radość w tej chwili, kiedy przecież 
musieli rozłączyć się z ukochanym swoim Mistrzem, któ- 
rego słowa krzepiły ich serca i napawały rozkoszą nad- 
ziemską. On ich opuścił i zostawił ich samych wśród wro- 
giego im Świata, jak „owce pomiędzy wilkami" i zapo- 
wiedział im, że ich wszyscy mieć będą w nienawiści, że 
ich prześladować będą od miasta do miasta, biczować, ra- 
nić, zabijać. Nie było już dla nich pociechy na ziemi, serce 
ich było tam, gdzie był ich skarb, zabrał je z sobą P. Je- 
zus. A przecież odchodzili z radością! — Dlaczego? — bo 
miłość ku P. J. kazała się im cieszyć, że On wszedł do 
chwały swojej, a oni zostają na ziemi, aby pracować dla 
Niego, aby rozszerzyć Jego Królestwo, aby dla Niego ło- 
wić i zdobywać dusze, aby Ewangelię czyli „dobrą no- 
winę" opowiadać wszelkiemu stworzeniu, aby spałnić roz- 
kaz, który im dał na pożegnanie: „Jako mnie posłał Oj- 
ciec i ja was posyłam" (Jan 20, 21). Tak powiedział do 
nich, a to znaczyło: ja was posyłam do ludzi, z tą wła- 
dzą i mocą, którą mi dał Ojciec; nauczajcia wszystkich, 
wyciskajcia na nich pieczęć chrztu św. grzechy im od- 
puszczajcie, czyńcie ich uczestnikami moich zasług, upo- 
minajcie ich, aby się nie trzymali zbytnią żądzą próżności 
świata, rozkoszy cielesnych, bogactw niepewnych, urzą- 
dów przemijających, aby się raczej rozmiłowali w rzo- 
czach duchownych i niebieskich, aby żyli w bojaźni Bo- 
żej, aby zawsze pamiętali o Jego sądzie i o zapłacie obń- 
toj, która jest wiernym Jego sługom zgotowana') A to 
samo poselstwo sprawują aż do naszych czasów w całym 
Kościele katolickim kapłani i także je sprawują z rado- 
ścią, chociaż ich także spotyka nieraz w nagrodę szyder- 
stwo i prześladowanie i ucisk i głód i męczeństwo. Dzi- 


1) Myśl Wuchaliusza (»Rozmyślania o żywocie Pana naszego 
J. Chr.a Wyd. 3-cia. Kraków 1886, str. 645). 
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siaj więc, p. chrz. zastanowimy sią wspólnie nad wielko- 
ścią owej zapłaty, nad szczęśliwością owego Królestwa, 
które i naszym ma być kiedyś udziałem, jeżeli na nie 
zasłużyć sobie zechcemy. Zanim jednak to rozważanie 
zaczniemy, pomódlmy się do Królowej państwa nieb., któ- 
rej opieka ma nas do niego wprowadzić. Zdr. M. 

1. Wszystkiego może człowiek sią wyrzec, zabaw 
i przyjemności, bogactw i zaszczytów, przyjaciół i krew- 
nych, wogóle dóbr wszelakiego rodzaju; — z jednym tylko 
wyjątkiem: nikt nie może wyrzec się szczęścia, każdy 
chce być szczęśliwym; sama myśl o takim stanic, w któ- 
rym nio byłoby żadnej pociochy, żadnej radości, jest dla 
nas przerażającą. Jakże wiąc mamy pojąć, że są ludzie, 
którzy mówią: „Niech będzie 2 nami po śmierci, co chce, 
byle nam tutaj było dobrze” !? — Czy oni rzeczywiście nic chcą 
być szczęśliwi w życiu przyszłom? To być nie może! Oni 
raczej myślą, że dobra ziemskie są czemś pownem, doty- 
kalnem, że można zaraz ich użyć, a dobra niebioskie są czomś 
bardzo dalekiem i niepewnem, więc wolą chwytać się rze- 
czy, które mają pod ręką, niż oglądać się na przyszłość 
zagrobową, któroj jeszcze nie widać, — podobnie jak czy- 
nią w innych wypadkach: bo wszakże niejedna przyjem- 
ność chwilowa sprowadza już w tem życiu skutki bardzo 
szkodliwe i wielkie niebezpieczeństwa, a przecież chwy- 
tają sią jej bez wahania, skoro się nastrączy. Biedni to 
są szalońcy! tak musimy ich nazwać, choć nio są chorzy 
na umyśle; porywa ich jakiś obłąd, rozum ich jest za: 
ćmiony, ciałói jego zmysły wzięły nad nim górę A czyż 
mogą Oni kiedykolwiek powiedzieć o sobie, że Są szczę- 
śliwi? — Nigdy! — Jeżeli w dobrach ziemskich szukamy 
nasycenia i zaspokojenia pragnioń naszej duszy, przeko- 
namy się niebawem, żo dobra te niczem innem nie 89, 
jak tylko „marnością i utrapieniem ducha“; tak nazwał 
jo słusznie Salomon (isccl. |, 14), który przecież był po- 
tążnym królem i doznawał powodzonia we wszystkiem. 
Drugi zaś monarcha i mędrzec, poganin Marek Aureliusz 
dziwi sią goniącym za sławą, roskoszą i szczęściem i mówi, 
że „to tak, jak gdyby kto zapłonął miłością do ptaka, co 
przelatujo nad głową naszą!“ Słowa to bardzo traine, bo 
nie możemy szczęścia ziemskiego chwycić i zatrzymać, 
równie jak ptaka w powietrzu. A gdyby nawet ktoś zna- 
lazł zadowolenie zupełne w dobrach ziemskich, — co być 
nie może, — czyż mógłby sią nazwać szczęśliwym, kio- 
dyby wiodział przecież z pewnością, że prędzej czy później 
musi skarby swoje porzucić i ża tem boleśniejszo dla niego 
będzie rozłączenie, im więcej do nich się przywiązał? 
A wszakże dzień każdy, chwila każda zbliża nas do śmierci: 
josteśmy jak zbrodniarzo, których wiozą na miejsce stra- 
cenia: nie wiolka to różnica, czy kto tam jedzie na pro- 
stym wózku, czy w pozłacanej karecie i na miękkich 
poduszkach! 

2. O ileż więc rozumniejsi są ci, którzy tąskną zwra- 
cają się myślą ku owej krainie niebieskiej, gdzie „śmierci 
już nie będzie, ani smutku, ani krzyku, ani boleści“, jak 
czytamy w Objawieniu św. Jana (21, 4), gdzie według 
słów Psalmisty (35, 9) będziem „upojeni hojnością domu 
Bożego i strumieniem roskoszy*? Jakie zaś bądzio to 
szczęście, jaki będzie ten Świat, który P. Bóg na gruzach 
dzisiejszego zbuduje, nie możemy sobie wyobrazić, nie 
możemy opisać; bo nasze oko, które przecież widziało już 


wiele pięknych rzeczy na ziemi, nigdy jeszcze nie zoba- 
czyło nic podobnego do owych piękności; — bo naszo 
ucho, którego przecież dochodziły już nieraz bardzo miłe 
śpiewy i dźwięki, nigdy jeszcze nie słyszało nic podobnego 
do śpiewów anielskich, bo nawet nasz umysł, który co- 
raz nowe może sobie tworzyć obrazy i tęczowe stawiać 
pałace, nie zdoła sobie wyobrazić nic podobnego do Je- 
rozolimy niebieskiej. .Jedna tylko rzecz jest pewną: to, 
że ów przybytek niebieski i wieczny bądzie jeszcze bez 
porównania piękniejszy od Świata, w którym dziś miesz- 
kamy, a który jest jego przedsionkiem. 

3. Wiemy także, iż mieszkańcy owego przybytku 
cieszyć sią będą przedowszystkiem poznaniem Najwyższej 
mądrości, Dobroci ř Piękności, poznaniem samego Boga. 
Już dzisiaj jest nam miłe poznanie prawdy. obcujemy chę- 
tnie z ludźmi dubrymi i sprawia nam radość widok rze- 
czy piąknych; — dlaczego? bo mamy duszą stworzoną 
na obraz i podobieństwo Roże, mamy duszę, która nie 
może zadowolić się, jak zwierzęta, przyjemnością cielesną 
i jadłem, ale rwie sią do wszystkiego, co wypłynąło za 
źródła wszelkiej prawdy, dobroci i piękności, co nosi na 
sobie jakiś ślad, jakieś odbicie istoty Bożej. To więc 
wszystko, co znajdujemy na ziemi najcudniejszogo i naj- 
bardziej zachwycającego, nie daje nam wprawdzie jeszcze 
wyobrażenia o samym Stwórcy, ale daje nam jakieś 
przeczucie owego zachwycenia, które nas ogarnie, 
kiedy Go w niebie ujrzymy. Wiemy także, jak miłą jest. 
naszemu sercu życzliwość, uprzejmość, miłosierdzie, które 
nam okazują ludzie, a które wzbudza w nich P. Bóg, — 
wiomy, jaką pociechą sprawia nam gorąca modlitwa: otóż 
podobną radość, ale nieskończenie większą znajdziemy 
w niebie, w poznaniu dobroci Bożej 

4 A radość ta nie dozna żadnej przerwy, żadnego 
zakłócenia. Dzisiaj na jedną chwilą zadowolenia przypada 
sto i tysiąc chwil smutku, troski i niepokoju. Szczęśliwość 
zaś przyszłego żywota podobna jest do pogodnego nieba, 
na którem niema żadnej plamy, żadnej chmury, lecz sama 
jest tylko jasność, sam błękit, samo Światło słoneczne. 
Kiedy jednak słońce nasze jest samotne na niobie, Boga, 
który jest słońcem duchów, otaczają niozliczone zastępy 
Aniołów i Świętych. Gdy pewnego razu św. biskup F u l- 
goncyusz znalazł sią na dworze królewskim, gdzie 
zgromadzili sią liczni panowie w strojach, błyszczących 
ad złota i drogich kamieni, powiedział sobie: „Jeżeli króla 
ziemskiego otacza taki przepych, jakaż musi być wspa- 
niałość dworu niebioskiego*! Powiedziałam wam przed 
chwilą, że P. Róg jest „niejako słońcem duchów“, bo nie 
magłom znaleźć w języku ludzkim porównania lepszego; 
ale jak słaby, jak niedostateczny abraz P. Boga daje nam 
słońce, rzecz najwspanialsza na ziomi, widzimy ze słów 
P. J, który powiedział, że „sprawiedliwi świecić będą jako 
słońce" (Mat. 13, 43) w Królestwie niebieskiem. Każdy ze 
sprawiedliwych, najbrzydszy i najbardziej pogardzony na 
ziemi dla swej postaci i nądzy, będzie jaśniał pięknością, 
której chyba tylko cieniem jest najwyższa znana nam 
dzisiaj piękność. A wiemy przecież, jak wiele jest ludzi, 
jak wiele jest szczególnie kobiet Świat miłujących, które 
najgorącej pragną wyglądać nadobnie, które nie żałują 
trudu i pioniądzy dla upiększenia swojej osoby: niechże 
sią raczej starają o ową piękność nigdy nie więd: 
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nącą wybranych dzieci Bożych i niech się mają na bacz- 
ności, żoby kiedyś nie odebrały swojego ciała w postaci 
wstrętnej i okropnej, w nagrodę za ta, że je zhytecznie 
pieściły i że wdzięków swoich używały jako 
sideł na zagładą bliźnich! Bo każdy otrzyma napowrót 
swoje ciało, aby i ono cieszyło sią zapłatą zaswoje trudy, 
za swoje prace, umartwienia i posty, albo też słuszną po- 
niosło karę za swoje występne roslkosze. Ciała więc bło- 
gosławionych będą wiecznie młode, zdrowe, nieskazitelne; 
nie zaznają już one ani chorób, ani głodu, ani zmęczenia, 
ani wogóle żadnego przykrego uczucia, bo jak czytamy 
w Objaw. św. Jana Ap. (7, 16—17): „nie będą łaknąć, ani 
pragnąć wiącej, ani na nich słońce przypadnie, ani żadne 
gorąco.. i otrze Bóg wszelką łzę z oczu ich". Wszystkie 
ich zmysły będą upojone roskoszą: oczy widokiem rzeczy 
najpiękniejszych, uszy przedziwnymi dźwiękami. Kiedy 
raz św. Franciszek z Assyżźu usłyszał grę Anioła, albo 
raczej jeden tylko jej ton. taki zdjął go zachwyt, żo omal 
dusza nie wyrwała mu się z członków! Zmysł powonienia 
będzie używał najprzyjemniejszych zapachów, a nawet 
i smak otrzyma swą cząstkę, bo będzie doznawał ciągle 
wrażeń najmilszych. 

5 Używając zatem wszelkiej radości, wszelkiej po- 
ciechy i słodyczy, jakiej kiedykolwiok mogli zapragnąć 
i jakiej nawet wyobrazić sobie nie mogli na ziemi, — sła- 
wiąc miłosierdzio Bożo, że pomimo obelg, które Mu wy- 
rządzali w zaślepieniu swojem, raczył ich zachować ad 
zguby i nie wtrącił ich do otchłani pełnoj przekleństwa 
i jąków i krzyków rozpaczy, — wiedząc, że swojego szczę: 
ścia mogą być pewni, że nigdy go już nie stracą, — oto- 
czą wybrani rzeszą nieprzeliczoną trond (kupiciola swego 
i Matki Jego Najśw, Śpiewając wraz z chórami Aniołów: 
„Święty, święty, święty P. Róg Zastępów“! Ujrzysz tam 
Patryarchów St. Zakonu, ujrzysz Proroków i Męczonni- 
ków, „którzy omyli szaty swoje i wybielili je we krwi 
barankowoj* (Obj 7, 14) ujrzysz dziewice i wdowy, któ- 
rych żywot był niepokalany, ujrzysz i pokutników. któ- 
rzy serdeczną skruchą winy swojo zmazali, a między nimi 
i owego łotra, który dopiero w ostatniej godzinie życia 
nawrócił się na widok Ukrzyżowanego, — ujrzysz ludzi 
wszelakiego rodzaju i stanu, którzy ci dowiodą, że każdy 
mógł sią zbawić bardzo łatwym sposobem, bo trzeba mu 
było tylko słuchać głosu IKościoła Bożego. 

6. Czyż więc nie poucza nas sam zdrowy rozum, 
żeśmy z największą ochotą i skwapliwością powinni przyjąć 
wezwanie P. J., który nas zaprasza przez swoich poslańców, 
przez Apostołów i ich następców na niebieskie gody? 
Czyż nie popełnia najcięższego błędu każdy, zachowujący 
się podobnie, jak owi ludzie, zaproszeni przez króla na 
gody weselne, o których Pismo Św. nam opowiada? (Łuk. 
14, 16, sqq). Jeden tłumaczy się: „Nie mogę przyjąć za- 
proszenia, bo kupiłam wieś i muszę nią się zająć“! 
Jakże to? Jeżeli jesteś bogatym, czy nie możesz już my- 
śleć o wieczności? — Czyż nie możesz skarbów swoich 
dobrze używać, abyś sobie za nie kupił dobra nie prze- 
mijające? Drugi odpowiada: „Kupiłam woły i idę ich do- 
świadczać'! To są prace, kłopoty, zabiegi doczesne, które 
przecież nie powinny nikogo powstrzymywać od pracy 
nad zbawieniem duszy; owszem najłatwiej osiągnąć zba- 
wienie ludziom ciężko pracującym, jeżeli tylko wszystkie 


trudy swoje Bogu zechcą ofiarować. Inny wreszcie mówi: 
„Żonę pojąłem, a przeto nie mogę przyjść“! A więc mał- 
żeństwo ma być przyczyną twej zguby? — Czyż nie 
trzeha Ci raczej o tom pomyśleć, żebyś wraz z żoną 
i dziatwą żywot osiągną} wieczny? 

4 Niezapominajmy więc nigdy, dr. bracia 
i siostry, że jesteśmy na ziemi tylko pielgrzymami, 
którzy dążą do ojczyzny swojej, zwracajmy sią do niej 
codziennie myślą i prośmy P. Boga, żoby, jak Kościół każe 
nam się modlić, „sorca nasze ku niebieskich rzeczy po- 
żądaniu podnieść raczył“ i czyńmy wszystko, co czynić 
trzeba, abyśmy już dzisiaj zasmakować mogli w rosko- 
szach duchownych, które nas czekają w niebie! Niestroń- 
my więc od nabożeństw kościelnych i od Sakramentów 
św.: oto są pokarmy równie potrzebne dla duszy, jak po- 
żywienie codzienne potrzchne jost ciału. Žoby zaś w nich 
zasmakować, trzeba je pożywać często; bo jak mówi 
Grzegorz św, ta jest różnica miądzy pokarmem du- 
chownym a ciolesnym, że cielesnym człowiek wnet sią 
przesyci, jeżeli go duża spożyje, a duchownego pokarmu 
łaknie się tem więcej, im więcoj ga się spożyło. Jeżeli kto 
nie czuje żadnego pociągu do modlitwy i do Sakramen- 
tów św., a łaknio przyjemności zmysłowej, to tlumaczy 
się właśnie tem, że on mało się modli i rzadko posila się 
(Chlebem żywota. Trzoba nam przezwyciężać w sobie owo 
lenistwo duchowe, ową ociężałość, która nas powstrzy- 
muje na drodzo do wieczności i sprawia, że nam milszy 
jost sen i bezczynność, niż praca i modlitwa. Iiedy ra- 
dzona św. VWilipowi (Neri), żoby dla zdrowia więcej się 
wysypiał, bo on co najwyżej pięć godzin poświęcał spo- 
czynkowi nocnemu, odpowiadał wierny sługa Boży: „Dzieci 
moje! czyliż nie wiecie, że teraz nie czas do spania? — 
Wierzcie mi,że raj nie jest zgotowany dla gnuś- 
nych“! Zapiszcie sobie w sercu, koch. br, piękne te 
słowa: „raj nie jest zgotowany dla gnuśnych*! Trzeba 
nam ciągle pospieszać naprzód, wczośnie zrywać się z po- 
słania i zaraz duszę wznosić do nicha. trzeba nam czynić co 
możemy dla jej ocalenia i nigdy sobie nio mówmy, że już 
zrobiliśmy dosyć, że już nam wolno ręce założyć i odpo- 
czywać! llekroć zaczniemy ulegać ciału i zapragniemy 
wyciągnąć sią na łożu bezczynności, niechaj nam za- 
brzmią, jak pobudka wojenna, słowa Michoasza Proroka 
(2, 10): „Wstańcie a idźcie, bo tu nie macie odpoczynie- 
nia"'| Nie tu jest czas spoczynku i miłego wytchnienia, 
ale tam, gdzie na nas czokają Aniołowie i Święci, gdzie 
nas oczekuje P. Jezus, który zatrzymał i po zmartwych- 
wstaniu na ciole Swojem ślady okrutnej męki, blizny cięż- 
kich ran swoich i okazuje je Ojcu niebieskiemu dla prze- 
błagania Jego sprawiedliwości i który pragnie jak najgo- 
ręcej nam wszystkim powiedzieć w dzień sądu: „Pójdź- 
cie błogosławieni Ojca mego, otrzymajcie królestwo wam 
zgotowane od założenia świata“ (Mat. 25, 34) Amen. 


„Vespere autem Sabbati“. 


Spiewaliśmy już nieraz w Wielką Sobotę z wezbranem 
od radości sercem antyfonę: »Vespere autem Sabbati, quae 
lucescit in prima Sabhati«, ale może nie wszyscy zdawaliśmy 


sobie sprawę ze znaczenia tych słów, których egzegeza istot- 
nie nie jest łatwa !). 

Dlatego może nie od rzeczy będzie, jeżeli postaramy 
się Czcig. Konfratrom znaczenie tych słów wyjaśnić 9). 

Św. Mateusz) opowiadanie o pielgrzymce świętych nie- 
wiast do grobu Zbawiciela w niedzielę rano zaczyna od słów: 
Vespere autem sabbati.. Tekst grecki: 444 cgafkźzwy. W ję 
zyku biblijaym tydzień nazywa się: WSE, które ta słowa 


LXX. tłumaczy przez r EfBouxc*) albo t Egõoux, nigdy przez 
zu oappara. W N. T. cahata służy na oznaczenie tak soboty 
jakoteż i tygodnia; tu może mieć tylko znaczenie soboty, 
szabatu. (Por. z Mt. 28,, Marc 16, Luc 24,, Jo. 20,2, 
Act. 20,). 

Należy przy tem pamiętać, że autorowie święci na wy- 
rażenie »pierwszego dnia w tygodniu« posługują się słowami: 
ý uz töv aapfiztwv*), Wulgata tłumaczy to: »una sabbati«; 
wobec tego przy wykładaniu trzeba się mieć ma baczności, 
ponieważ wyraz rj ja aż nadto wyraźnie zdradza hebrajski 
(aramajski) oryginal naszego greckiego Mateusza. 

Dla dokładności wypisuję z Belsera, że lu i ówdzie także 
ażgjjatov (sing) znaczy „tydzień“: Luc 18,, Marc 16, L Cor 165; 
(ra) gajdjare na oznaczenie soboty znajduje się Mt 12,.,, Mare. 
la 255 3, Luc. 4,, Act 13,,,, 16,,: szpfatov (sing.) użyte jest 
dla oznaczenia soboty: Luc. 13,410 14,. Wobec tego i wobec ca- 
łego swego kontekslu wiersz Mt. 28,, stanowi unikat: G9ż Be 
gafjarwy ry inięwawócy cls wav aafazwy. 

Wyrażenie: Ò}È caffdtwv zawiera w sobie niejasność. 
Eis pav oagfźtwy znaczy bowiem tylko »w pierwszy dzień 
tygodnia«. Dlatego dż oxifźrwy należałoby przełożyć „późna 
w tygodniu" i powiedzieć, że niewiasty przybyły w sobotę 
wieczorem. Przeciw temu przemawiają jednak zaraz dalsze 
słowa: tY Ereęwawodayj 0) el pay caffarwy „o godzinie, która 
świeci w pierwszy dzień tygodnia". Te więc słowa przeno- 
Szą całe zdarzenie na niedzielę rano, kiedy ono też według 
św. Jana zajść miało *). XYaffdtwy na początku wiersza musi 
tedy mieć znaczenie szabatu, a nie tygodnia*). Ale ponieważ 
według zapatrywania żydowskiego szabat zaczyna się od za- 
chodu słońca w piątek, a kończy się ze zachodem słońca 
w sobotę, więc trzymając się tego zapatrywania i tHumacząc 
dosłownie, znów me wyszlibyśmy z tem zdarzeniem po za 
sobotę wieczór. 

Ale drugie, bliższe określenie czasu, które idzie zaraz 
po pierwszem ċọ}è czffźrwy, daje nam wskazówkę, że mowa 
jest o niedzieli rano. Trzeba tylko odstąpić od klasycznego 
i zwykłega znaczenia słówka cdć (późno, wieczorem) a pójść 
za jego znaczeniem w Biblii"), która go używa na wyrażenie 


1) Belser, J., Einleilung in das Neue Teslament, Freib. i. B. 
1901, pag. 44: »Solche Unklarhei£ wird umso mehr empfunden 
wegen der hervorragenden Verwendung des Verses in dec kirchli- 
chen Liturgie (Karsamstag); eine kleine Prifung an diesem Tage 
Uber »vespere autem sabbali« gelegentlich angeslellt, deckt manch- 
mal iberraschende Unkenntnis aufe. 

2) Trzymam się przy tem X prof. Dra A. Meyenlerga 
(-Schweizerische Kirchenzeilung« z 15. kwietnia b. r. Nr. 15, str. 
188) i Belseca, l. c. 


3) 28, 1. 

4) W N. T. lego słowa całkiem niema; jest tylko (za) 
oaffata. 

8) Cf I. ec. 


0) Można uzupełnić, dodając: px 
1) Jo. 20,, coll. Luc. 24,. y 
8) P. wyżej - 
°) Ale i w klasycznej greczyźnie, choć rzadko (Meyenberg). 


minionego czasu!) Ove tóv capparwv znaczy tu więc tyle, 
co: peracto sabbato, czyli: po upływie liturgicznego szabatu 
(6 godz. wieczór) i po upływie astronomicznego szabalu 
(12 godz.*) w nocy z soboty na niedzielę). „Vespere sabbati“ 
Wulgaty należy rozumieć tak, jak gdyby napisane było: 
peracto sabbato, bo inaczej tekst Wulgaty byłby jeszcze 
ciemniejszy niż sam niejasny tekst grecki. Do czego bowiem 


odnosi się „quae“ i jakim sposobem greckie stę pav przeło- 


żone jest na: „in una“? 

Już św. Hieronim 3) ganil greckiego tłumacza aramaj- 
skiej ewangelii Mateuszowej za to o'Ve*), ale i tak tekst grecki 
zawsze jeszcze jest lepszy od tłumaczenia Wulgaty, ponieważ 
w nim druga część wyrażenia oznacza czas dokładniej. 

Takie zrozumienie naszego wiersza wprowadza zgodę 
najlepsza między datami Mateusza a innych Ewangelistów. 
N. p. Marc. 16, jest jakby egzegeza tak zrozumianego miej- 
sca Mt. 28, Święte niewiasty jeszcze w sobotę wieczorem 
(skoro tylka na nowa pootwierano sklepy o godz. 6. wieczór)”) 
zakupiły drogich maści: »et cum transisset sabbatum, Maria 
Magdalene et Maria Jacobi et Salome emerunt aromata, ut 
venientes ungerent Jesum. Ft valde mane una sabbalorum 
veniunt ad monumenlume. Oto harmonia najpiękniejsza: 
Mateuszowemu »vespere autem sabbatie odpowiada u Marka: 
„cum transisset sabbatume, z tą tylko różnicą, że Mateusz 
liturgiczne i astronomiczne zakończenie szabatu objął jednym 
zwrotem. Nie inaczej przedstawia się sprawa u innych Ewan- 
gelistów. Niewiasty wyszły w drogę, kiedy jeszcze było 
ciemno (Jan 20,) i kroczyły ze Syonu do grobu, podczas 
gdy na niebie pokazały się od wschodu pierwsze blaski no- 
wego dnia, niedzieli Zmartwychwstania (Łuk. 24,: *bacdzo 
rano<). Przypomniały sobie, że grób jest zamknięty i myśląc, 
co począć, zbliżyły się do grobu w chwili, kiedy słońce wła- 
śnie zeszło (Marc. 16,)"). 

Po tem więc, co się powiedziało, antylonę wielkoso- 
botnią trzebaby przetłumaczyć niniej więcej tak: »Kiedy już 
minał szabat, o godzinie, która przyświeca pierwszemu dniowi 
tygodnia, przyszły..e albo: »Po skończonym szabacie, w sa- 
mem zaraniu pierwszego dnia w tygodniu" . 

Nasza Biblia polska tłumaczy ten wiersz tak: »A w wie- 
czór sobotni, który zaświta na dzień pierwszy Szabatu..« 
a objaśnienia”) da tekstu powiadają, że »wieczór=noc, która 
się skończyć miała ze świtem dnia niedzielnego, albo »czas 
wieczorny, ciemny, całej nocy, która następuje po sobocie«. 
Który (t. j. wieczór albo noc) zaświta na dzień pierwszy so- 
boty, znaczy tyle, co: kończy się za nadejściem świtu dnia 
niedzielnego, który to dzień w sposobie mówienia Pisma św. 


1) Przykłady z późniejszej greczyzny (Belser): oþe tūv 
Tpwxwy = długo po wojnie (roj, pe tõv |vaujptwy = peraclis 
mysteriis (Philostratus). 

2?) Meyenberg. 

ś) Epist. ad Hedib quaest. 4. 

s) W oryginale hebr. (aram.) była prawdopodobnie HZY, po- 
dobne bardzo do ZY; LUumacz grecki czytał 59. zamiast 939, 
jak rzecz wyjaśnia Gulberlet, Lehrbuch der Apologetik Il. p. 163. 

s) Meyenberg. 

6) Na wschodzie przejście nacy w dzień, względnie wschód 
słońca odbywa się o wiele prędzej, niż u nas. 

1) Mam pod ręką wydanie Nowego Teslamenlu X. Ant Sala- 
gowskiego z komenlarzykiem (Warszawa 1900) i komentarz Mena- 
chiusza w wydaniu X. Arcyb. Kozłowskiego. 


zowie się »pierwszym soboty«, tak jak poniedziałek »drugim 
soboty: i t d., t.j. »pierwszy albo drugi dzień tygodniaw. 

Już w pierwszych latach Kościoła starano się wytłuma- 
czyć to å% gafBztwy. Didaskalia (V, 14) cytuje najprzód do- 
słownie Mt. 28,, ale w dalszym ciagu powiada Ty voxt!') 
Tj śmęweyócy Ty a twv gafpźrwy. Autor wyrazu: 584 caf- 
Bžtwv, jak się pokazuje z bliższego określenia czasu (En:ęwgx. 
i (uq axpp., dokładnie zdawał sobie sprawę z prawdziwego 
stanu rzeczy, a niejasność spowodowaną została tylko przez 
semicki jego oryginał. Choć więc óde oagpátwv sprawia nie- 
małą trudność, to przecież jest to miły ślad i dowód se- 
mickiego oryginału ewangelii św. Mateusza: grecki aulor nie 
byłby napisał ani óle gajiżtww ani |ia caff., zwłaszcza w po- 
łączeniu, lecz zamiast juz caf. byłby prawdopodobnie dla 
oznaczenia niedzieli położył słowo: zupiaxyj, które w tem zna- 
czeniu znajduje się już w ewangelii Piotra: Gpygov GE tis 
wpawys Magii y Maydanńw, (w. 50. w edycyi Schuberta). 
Św. Justyn słowa zupraxjj jeszcze nie używa, lecz kicdy mówi 
o niedzieli, oznacza ja w Apologii, przeznaczonej dla pogan, 
wyrażeniem (I, 67) ) zoot rega, j òyôéy vjutpa, 4 TOŻ 
qaiou Y|tepx, w Dyalogu zaś z Tryfonem, napisanym dla ży- 
dowskich przeważnie czytelników, niedzielę nazywa hebrai- 
styczem: 4 ua twy azypztwy. 

X. J. Korzonkiewicz. 


Podział administracyjny arcbidyecezyi lwowskiej, 


w świetle postanowień synodów z rv. 15938 i 1705. 


Ponieważ spodziewamy się zwołania w niedalekiej 
przyszłości nowego synodu dyecezyalnego, na którym 
prawdopodobnie będzie mowa także o pewnych zmianach 
w rozgraniczeniu dziekanatów, więc może zainteresują 
szersze koła Duchowieństwa wiadomości, choć krótkie 
i pobieźne:), o podziale administracyjnym naszej archidye- 
cezyi w czasie pierwszego jej porządkowania przez arcy- 
biskupa Solikowskiego i dokończenia tego dzieła za arcyb. 
Sierakowskiego. 

Synod arcyb. Grochowskiogo z 1641 r. nie przynosi 
żadnych zmian w ogólnym zarysie dyecezyi, dlatego po- 
mijam go. Zresztą spodziewam się, ża X. Dr. Szydel- 
ski w swej monografii o tym synodzie i tę sprawę omówi 
wyczerpująca. 

Stolica archidyocezyi lwowskiej leżała w tych cza- 
sach prawie na samej północnej granicy jej obszaru. Wię- 
ksza więc część dyecezyi leżała na południe i na połu- 
dniowy wschód od Lwowa, tak jak i później za arcyb. 
Sierakowskiego. 

Ściślej mówiąc: na połud. wschodzie granica dyece- 
zyi szła poza Śniatyn, od wschodu przecinała Podole mniej 
więcej na linii parafii Białobużnicy, Koczubiniec, Liczko- 
wiec i Tarnopola, dotykając tu granic dyecezyi kamie- 


1) Więc to samo, co X. Szlagowski i Menochiusz : wieczór = noc. 

3) Oparłem się głównie na konstytucyach obu synodów, bo 
chodziła mi o podanie ogólnego zarysu slanu dyecezyi. Wskutek 
tego są pewne niedokładności w oznaczeniu ówczesnych parafi, są- 
dzę jednak, że szczupłość ram pisma lygodniowego wymawia mnie 
od rozbioru szczegółów potrzebnych w pracy obszerniejszej i ściśle 
naukowej, 
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nieckiej, na północnym wschodzie krańcowemi były pa- 
rafie w Białym Kamieniu, Busku i Kamionce Strumiłowej; 
na tej linii przylegała archidyecczya do dyecezyi łuc- 
kiej. Od Kamionki szła granica przez Żółkiew, Niemirów, 
Jaworów, wzdłuż południowych granic dyccezyi chełm- 
skiej; od Jaworowa skręcała granica na południowy 
wschód (wzdłuż dyecezyi przemyskiej) ku Rodaty- 
czom, dalej przez Rudki, Komarno, Drohobuż, Mikołajów, 
Dolinę i wzdłuż pasma Karpat ku Śniatynowi. 

Obejmowała więc archidyecezya swym obszarem pra- 
wie całe lewe dorzecze Dniestru w pierwszej połowie jego 
biegu, aż po Zbrucz (z wyjątkiem kąta ziemi, który zaj- 
mują dzisiaj powiaty zaleszczycki, borszczowski, 3/4 czort- 
kowskiego i '/, husiatyńskiego), prawe dorzecze od Do- 
liny ku Pokuciu i ziemie nad Prutem do Śniatyna. Pól- 
nocny skrawek dyecezyi zajmował lewe dorzecze począt- 
kowego biegu Bugu i okolice wału lwowsko-tomaszaw- 
skiego 

Co do zaludnienia '), o którem można wnosić z ilości 
i rozmieszczenia kościołów — najbliższe okolice Lwowa 
zajmują pierwsze miejsce. Kościołów i parafii tu najwię- 
cej. Wpływ to z jednej strony silnego ogniska polskiego, 
jakiem był już wtenczas Lwów, a z drugiej strony bliz- 
kość oka arcybiskupiego, a względnie wikarego general- 
nego, była potężnym bodźcem dla obojętnych może na 
sprawy obrządku duszpasterzy, W tym też okręgu i do 
dzisiaj najlepiej utrzymał się obrządek łac i okręg ton 
pod względem zaludnienia polskiego jost dziś najsilniej- 
szy z całej Galicyi wschodniej. W reszcie obszaru były pa- 
rafie bardzo nierównomiernie rozrzucone, zwłaszcza w po- 
łudniowo-wsch. dziekanatach. I nie dziw. Ciągłe bowiem 
napady nieprzyjacielskie dziesiątkowały ludność i tąk po 
więszej części rusko-schyzmatycką 


Podkładem najodpowiedniejszym dla rozwoju parafii 
łacińskich były miasta, gdzie skupiał się przemysł drobny 
i handel w ręku łacinników — Polaków i Niemców. To 
też we wszystkic iąkszych miastach, już w czasie za- 
jęcia Rusi Czerwonej przez Kazimierza Wielkiego, były 
parafie łaciński. Po wsiach powstawały parafie bardzo 
powoli, przeważnie z kaplic i kościółków, filii kościoła 
macierzystego w mieście:). W takich NE naro- 
dziła sią i wzrastała nasza archidyecezya. 

Jeszcze w roku 1564 przyjęto na synodzie prawi 
cyonalnym lwowskim, za arcybpa Pawła Tarły, ustawy 
soboru trydenckiego. Wszelako wprowadzano je w życie 
bardzo powoli. Dyecezya łacińska, wśród zalewu schy- 
zmatyckiego z natury rzeczy misyjna, musiała być wzo- 
rową, silnie zorganizowaną. Dlatego godny następca ar- 
cybiskupów błog. Jakóba Strepy i Bernardyna Róży (de 
Rosis) Wilczka — Metropolita Jan Dymitr Solikowski 
(1583—1603), z całą energią usiłował przeprowadzić przy- 
najmniej piekące sprawy na synodzie, który zwołał na 
luty 1593 r. 

O tej gorliwości pasterskiej i mądrości administra- 
cyjnej arcybiskupa Świadczą, dziś w niewielu tylko ogzem- 


') Mowa lu o ludgości obrządku łacińskiego. 
s) Dr. Wład. ROME Organizacya Kościoła łacińskiego 
na Rusi t. 1. Lwów 1904. (str. 330—31). W XV. i XVI. w. po- 
wstawałọ parafie przeważnie niezależnie od innych kościołów, 


plarzach przechowane, akta wymienionego synodu. Nas 
tu zajmuje tylko pierwsze ułożenie szkieletu administra- 
cyjnego archidyecezyi, przeprowadzono na tym właśnie 
synodzie z 1593 r., czyli pierwszy jej podział na dzio- 
kanaty: 

Oto sława synodu '): „Vicariatus foranci, authoritate 
huius Synodi assignantur in locis septem: Leopoli, 
Grodecii, Dunaioviae, Rohatini, Zidaczo- 
viae, Trembowliae, Ustii“ i wymienia kościoły 
przynależne do poszczególnych dziekanatów `). 

I tak do lwowskiego należały: Biłka, Busk, Czyżki, 
Dawidów, Hodowice, Jaryczów, Kamionka, Kościejów, Kro- 
toszyn, Kukizów, Kulików, Malczyce, Malechów, Nawarya, 
Podziemno, Prusy, Sokolniki, Stare Sioło, Świrz, Winniki, 
Wołków, Wyżniany, Zarucin, Zimnawoda, Zubrza, Żele- 
chów, Żółtańce (27, bez miejskich) 5). 

Do gródeckiego: Bruchnale, Chorbaczów, Drohobuż, 
Gródek, Jaworów, Komarno, Mikołajów, Niemirów, Roda- 
tycze, Rudki, Rumno, Siemionów, Szczerzec, Szkło, Tuli- 
głowy (15). 

Do dunajowskiego *): Rirzeżany, Buszczo, 
Virlejów, Gliniany, Gołogóry, .Jaszczyn, Iuropatniki, 
twinów, Narajów, Podhajce, Złoczów (12). 

Do rohatyńskiego: Bóbrka, Brzozdowice, Chodoro- 
staw *), Czarthoryszcze, Fraga, Podkamień, Rohatyn, Sio- 
niawka i Sokołówka ^), Strzelisko, Wassiczyn 7), Żurów (11). 

Do żydaczowskiego: Dolina, Knehiniczyn, Nizdy- 
czów *), Sokołów, Ussaków “), Woniłów, Żydaczów (7). 

Do trembowelskiego: BRaworów, Bodzanów, Koczu- 
bińce, Kopycińce, Podborce, Tarnopol, Tłuste, Trembowla, 
Złotniki (9). 

Do uścieckiego: Barysz, Rukaczowce, Chlebiczyn, 
Chocimierz, Eccl. Cziessibissensis “), Dolejów, Halicz, Ką- 
kolniki, Kułaczkowce, Kołomyja, Kropiec, Martynów, Na- 
dwórna, Niemczyn (szyn), Niżniów, Przewłoka, Śniatyn, 
Tłumacz, Tyśmienica, Tyśmieniczany, Uście, Żuków (22) "). 
(Dok. nast.) 


Dunajów 
Li- 


') Acla et Conslituliones Synodi dicecesanae Leopoliensis, Anno 
Domini Millesimo Quingenlesimo nonagesimo lerlio, dia decima quarla 
mensis Februarii, quae fuil Dominica Sepłuagesimae, celebratae. Leo- 
pali M. D. XC. HI. Mathias Bernalb, Excudebat. (Pag. D. 3. et sq. 

Caput IV.) 
ha 3) Padają dla łatwiejszego przeglądu po polsku w porządku 
abecadłowym. 

8) Lwowskie kościoły stanowiły z podmiejskimi jeden dzieka- 
nat. Dopiero arcyb. Grochowski w 1641 r. na synodzie dyecezya|- 
nym wyjął kaledrę „cum subiaceniibus (se. ecclesiis) in et ex- 
tra civilatem“ i poddał wprost swej lub swego zaslępcy wizytacyi 

4) Także złoczowskim zwanego. 

8) Dziś Chodorów. 

©) Stanowiły jedną parafię — o kilomelc oddalona jedna od 
drugiej. 

1) Wasiuczyn, 
Żurów). 

8) Hnizdyczów. 

o) Gdzieindziej Łyssaków zwany. 

o) Nie wymieniana później i dziś nieznana. Jeśli klo z WW. 
XX. znajdzie w swej parafii ślady islnienia wsi o lej nazwie, pro- 
szę donieść do Redakcyi (może Cieszybiesy ?). 

4) Nie podano w spisie dwu parafii: w Rakowceu i Kału- 
szu, ale proboszczów ich wymieniono w spisie osób obecnych na 
synodzie, j 


dziś liczy z przysiółkami 14 dusz (ad 
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Z Towarzystwa wzaj. pomocy Kapłanów. 


Dnia 29. kwietnia 1909 odbyło się w biurze Towa- 
rzystwa zwyczajne posiedzenie Wydziału Centralnego, na 
któram załatwiono następujące sprawy. 

1. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie z czynności 
Zarządu od -ostatniego posiedzenia t. j 4. stycznia 1909. 
W tym czasie przybyło siedmiu nowych członków a ubyło 
trzech wskutek zgonu. Dwukrotnie t. j. dnia 2. lutego 
i 22. kwietnia odbyła sią kontrola ksiąg i kasy. Udzielono 
bezzwrotnej zapomogi trzem książom w kwocie 300 K 
i zwrotnej zapomogi czterem księżom w kwocie 2/00 K. 
Stan kasy w dziale wzaj pomocy wynosi 140.606 K 69 h. 

2. Przyznano czasową zapomogę w kwocie 100 K. 
rocznie jako jedenastemu z rządu X. Łukasikowi. emery- 
towanemu proboszczowi dyecezyi krakowskiej. 

3. Wskutek uchwały Zgrómadzenia Delegatów, dla 
pozyskania nowych członków a tomsamem dla prawidło- 
wego rozwoju Towarzystwa wybrano mężów zaufania 
w poszczególnych dekanatach w dyec. lwowskiej i pole- 
cono Zarządowi odnieść się do Wydziałów krakowskiego, 
przemyskiego i tarnowskiego, by również zamianowały 
swoich mążów zaufania. 

4. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie z admini- 
stracyi dwóch kamienic wo Lwowie. Obocnie wszystkie 
mieszkania są wynająto, księży mieszka ośmiu a resztę 
mieszkań zajmują świeccy. 

5 Podano do wiadomości, że Towarzystwo wzaj. 
ubozpieczeń w Krakowie przydzieliło naszemu Towarzystwu 
agencyq w dziale asekuracyi życiowej w) 

6. X. wiceprezes Jougan przedstawił sprawozdanie 
kasowo kościoła i domu w Worochcie. 

Do Towarzystwa wzaj. pomocy kapłanów złożyli 

od dnia 22. lutego do 3. maja 1909 P. T. Książa: Zych 
Jakób 210 K, Gryziecki Władysław 12 —, Toczek Walenty 
12—, Hocheker Antoni 1210, Tobiasiewicz Jan 12—, 
Wesołowski Walery 12'—, Wilczkiewicz Antoni 1210, Kle- 
can Władysław 12—, Sandałowski Edward 12 —, Olszo- 
wiecki .Józoł 52 —, Stoch Jan 2210, Danek Wincenty 1-20, 
Solecki Andrzej 2210, Zawadowski Marceli 2210, Broda 
1240, Lechicki Stanisław 12:10, Zachara Jan 5210, Muroń 
Paweł 2210, Dukiet Michał 2640, Dr. Wrana Władysław 
5210, Kułakowski Wojciech 20—, Opolski Aleksander 22—, 
Bira Ludwik 1210, Dr. Jaszowski Błażej 82 —, Wałcz Wa- 
lenty 22—, „Jarosz Jakób 12—, Kurek Andrzej 1210, 
Lauszka Bruno 12:10, Mytkowicz Andrzej 20:—, Taba- 
czkowski Fdward 32—, Ryłko Paweł 10—, Swadowski 
ludwik 1210, Hajdukiewicz Władysław 10250. 

Na dom Księży w Worochcie złożyli Księża: Lauszka 
Bruno 8 K, Hajdukiewicz Władysław 4 K. 

Na kościół w Worochcie złożył Ksiądz: Lauszka 
Bruno 2 K. 


W sprawie ubezpieczeń na życie. 


Towarzystwo wzajemnej pomocy kapłanów objęło 
apencyą krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń w dzialo życiowym. Każdy ksiądz, ubezpie- 
czający sią w naszej agencyi, a nawet za pośrednictwem 
innych funkcyonaryuszów Towarzystwa krakowskiego 


z powołaniem się na naszą agencyę, uzyskuje opust 
połowy wpisowego, nasze zaś Towarzystwo zyskuje 
od tych ubezpieczeń pewien procent agencyjny, podobnie 
także od rocznych premii asckuracyjnych, wpłacanych 
przez naszą agencyę, Towarzystwo nasze zyskuje procent. 
Dochody te w naszem Towarzystwie pomnożą [undusze 
zapomóg dla członków, w ten sposób każdy ksiądz ubez 
pieczający sią w kvakowskiem Towarzystwie za pośre- 
dnictwom naszej agencyi i sam zyskuje i przyczynia się 
do pomnożenia funduszów zapomogowych w naszem To- 
wrzystwie. 

Dlatego zwracamy się z gorącą prośbą do wszystkich 
kapłanów ob. łac. i orm. w kraju naszym, którzy mają 
zamiar ubezpieczyć się w krakowskieam Towarzystwie, 
aby to uczynili za pośrednictwem naszej agencyi 
Tych zaś, którzy już są ubozpieczeni, prosimy, aby odtąd 
premie wpłacali przez naszą agencyę; w tym 
razie wystarczy tylko donieść do Dyrekcyi wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie (dział życiowy), że życzą sobia 
odtąd premie od swojej policy asokuracyjnej Nr .. wpłacać 
za pośrednictwom Towarzystwa wzaj. pomocy kapłanów 
we [Lwowie (ul. Murarska |. 9A). Premią asekuracyjną 
prosimy przysłać do naszego 'fowarzystwa przekazem, 
później przyślemy na ten cel osobne czeki. 

„Jesteśmy przekonani, że premie asokuracyjne wpła- 
cano przez księży w krakowskiem Towarzystwie wynoszą 
corocznie znaczną sumę, procont od niej powinien pozostać 
w naszem Towarzystwie, jako fundusz zapumogowy dla 
Braci kapłanów. 


= Z wydaialu Towarzystwa wza]. nom. kapłanów 


[wów dnia 3. maja 1909. 
X, Dr. A. Jougan 


za prezesa. 


X J. Janusiewicz 
sekretarz. 


Co może zdziałać duchowieństwo 
dla nauki archeologii przedhistorycznej? 


W trzecim numerze „Gaz. kośc“ z r. b. zwrócił się 
Czcig. X. Makłowicz z odezwą do Przew. Duchowień- 
stwa w sprawie konsorwacyi zabytków archiwalnych i ar. 
chitektonicznych. Potrzebę i znaczenie pracy w tym kie- 
runku uzasadnił Autor bardzo dobrze i życzyćby tylko 
należało, ażeby jak najwięcej znalazło się takich, którzy- 
by chcieli się zająć tą sprawą, postępując według poda- 
nych wskazówek. Rzecz ta nie wymaga wcale studyów 
specyalnych, a i brak czasu nie może stanąć na prze- 
szkodzie, bo przy dobrych chęciach może przecież prawie 
każdy z XX. Proboszczów opracować np. monografię swo- 
go kościoła czy też całej parafii i zmożyć ją w muzeum 
dyecezyalnem, jak radzi słusznie X. Makłowicz. 

Napomknął on także o wykopaliskach zieranych, po- 
chodzących zwyczajnie z czasów przedchrześcijańskich. 
Otóż chcemy zwrócić jeszcze uwagę na tego rodzaju za- 
bytki, nia mniej cenne dla nauki, jak i te, a które starać się 
poleca X. Makłowicz. Pora ku temu jest obecnie najsto- 
sowniejsza, bo z wiosną zaczynają się prace na polu, 
w lasach i ogrodach, a przy tej sposobności niejaden może 


cenny zabytek zostanie wydobyty z ziemi, a niestety 
mało ich tylko wpadnie w ręce ludzi, rozumiejących ich 
wartość. Znaczenie takich znalezisk ocenić potrafimy do- 
piero z chwilą zapoznania sių z wynikami, jakie osiągnęła 
nauka na podstawie porównawczego ich badania. Cóżby- 
śmy n. p. wiedzieli o naszych poprzednikach, którzy za- 
mieszkiwali ziomie dzisiaj przez nas zajmowane, gdyby- 
śmy chcieli polegać jedynie na bałamutnych i dorywczych 
zazwyczaj wiadomościach kronikarzy średniowiecznych, 
którzy u nas utorowałi drogę historyi właściwej? Wiemy 
jednak, iż przed przyjęciem prawdziwej wiary, z którą 
wystąpiliśmy dopiero na widownię dziejową, wielo wie- 
ków przeżyli nasi przodkowie nie znani prawie w Euro- 
pie. Jak wyglądało to ich życie w lasach i nad rzekami, 
oto pytanie, na która chętnie byśmy usłyszeli odpowiodź, 
żeby poznać stopniowy rozwój kultury naszego narodu. 

Wyjaśnienie i przedstawienie (ej przoszłości, to za- 
danie nauki zwanej archeologią przodhistoryczną, a opie- 
rającej się przedoewszystkiem na zabytkach wykopywanych 
kultury materyalnej i na studyach porównawczych z et- 
nografi i antropologii. Na podstawie tych badań uzyskała 
nauka pewnik, iż łudzkość, zanim poznała użytek metalu 
posługiwała się narzędziami, wyrabianemi z kamienia, ko- 
ści lub rogu. Później dopiero powoli zacząły wchodzić 
w użycie i różno metale, z których pierwszy to micdź, 
po niej bronz (stop miedzi i cyny), a wreszcie żelazo. Okres 
używania wyrobów kamionnych dzielimy na starszy 
i na młodszy, w nauce zwane palcolitycznym i neolitycz- 
nym. Po nim następuje okres miedzi lub też w niektó- 
rych krajach odrazu bronzowy, poprzedzający okros żo- 
lazny, trwający do naszych czasów. 

W młodszym okresio kamiennym żyli nasi przodko- 
wie przeważnie po lasach, trudniąc się myśliwstwem, ry- 
bołowstwem, a także i uprawą roli oraz hodowlą zwierząt 
domowych. Zaostrzony kamień kształtu toporu, noża, dłu- 
ta lub młota, uzyskanego źmudną pracą przez wykucie 
i wygładzenie przy pomocy kilkutygodniowego nieraz 
szlifowania, oto przyrządy, którymi się ówczesny czło- 
wiok posługiwał. Mieszkał on zaś chętnie w jaskiniach, 
chociaż budował sobie talcże chaty w otwartem polu lub 
nad wodami na umyślnie w tym colu wbijanych w dno 
jezior i stawów licznych palach drewnianych. Mieszkań 
takich nawodnych nie odkryto u nas, ale znane są nato- 
miast jaskinie, jak n. p. sławna jaskinia „Wertoby” w Ril- 
czu Złotem nad Seretem. Niemało też znamy miejscowo- 
ści, w których natrafiono rozmaitymi czasy na ślady osad 
ludzkich, w postaci naczyń glinianych, wyrobów krze- 
miennych, resztek pożywienia, węgli, popiołu itp. 

Człowiek, obeznany z tego rodzaju tak na pozór ma- 
łoznaczącemi resztkami, potrafi należycie każdą nadarza- 
jącą mu się sposobność wyzyskać dla nauki i zachować 
ją do dalszych badań innym uczonym. Każdy taż czło- 
wiek inteligentny powinien dbać o zachowanie najdro- 
bniejszych nawet wykopalisk, choćby to były jeno mała 
czaerepy, czy też ułomki jakichś narzędzi, ponieważ nie 
rzadko się już trafało, iż właśnie takie znaleziska naj- 
bardziej przyczyniły sią do rozwoju nauki. 

Do znanych u nas powszechnie przedhistorycz- 
nych zabytków należą cmentarzyska ciałopalne, lub 
szkieletowe, t. j takie, na których znajdują sią w urnach 


glinianych resztki niedohalonych zwłok lub toż i całe 
szkielety ludzkie, mniej lub więcej zniszczone. Awyczajem 
pogańskim dawano zmarłym do grubu najrozmaitsze 
przedmioty, jakich ci używali za życia i tych to resztok 
poszukują dzisiejsi uczeni, badając na ich padslawie da- 
wno życie człowieka. Najliczniej znajdowano bywają na- 
czynia gliniano, przedmioty z krzemienia, bronzu lub że- 
laza, paciorki bursztynowe, szklanne lub kamienna, jaka 
też inne narzędzia, używane przez człowieka przedhisto- 
rycznego. 

Zdarza się nie rzadko, iż rolnik, orząc, natrafi na jakąś 
podziemną płytę, klórą jako przeszkodą dla pługa wydo- 
bywa, odkrywając w ten sposób przedhistoryczny grób 
z urnami lub szkieletem. Awyczajnie wieść o tem roz- 
chodzi się po całej okolicy; wtedy pużądanemby było, 
ażeby ktoś z inteligencyi zaraz potrudził sią na miej- 
sce odkrycia i obronił zabytek od zniszczenia. (Gdyby zaś 
to nie dało się uskutecznić, to należy przynajmniej zapi- 
sać dokładnie miejsce znaleziska, oraz pułożenie i wygląd 
grobowca i znalezionych w nim przedmiotów, a wiado- 
mość u tom przesłać tym, którzy zajmują sią takiemi od- 
kryciami. Niotylku jodnak w ten sposób można sią przy- 
służyć sprawie badań archeologicznych u nas. Bardzo 
wiele zdziałać można równioż w ten sposób, iż o istnio- 
jących w okolicy cmentarzyskach, t. zw. zamczyskach, 
mogiłach, kurhanach, wałach i t. p. doniesie sią któromuś 
z uczonych, zajmujących się tomi rzeczami. W wielu np. 
wsiach znano są kamienie z tajemniczymi jakimiś zna- 
kami, których nikt nie może zrozumieć, a które przecież 
dałoby się w końcu odcyfrować, gdybyśmy mieli więcej 
takich zabytków do porównania. 

Niemało podubnych pamiątek znajduje się w naszym 
kraju, ale nie o wszysikich wiedzą ci, którychLy to naj- 
bardziej zajęło. Dlatego też nader pożądane są podobne 
wiadomości, które przyczynić się mogą nieraz do pior- 
wszorzędnej wartości odkrycia na palu archeologii przod- 
historycznej. 

Nie wymaga to żadnych ofiar pieniężnych — oprócz 
nic nio znaczącego wydatku na markę pocztową 

bonicważ podpisany od kilku lat zajmuje sią temi 
sprawami i pracuje właśnie nad inwentaryzacyą wszel- 
kich u nas znanych zabytków, więc i najdrobniejsza w tym 
przedmiocie nadesłana mu wiadomość jest dla niego na- 
der pożądaną. Zwyczajnie wystarczy podanie miejscowo- 
Ści (wieś, niwa, powiat) oraz opis przedmiotu czy też za- 
bytku — jakim może być cmentarzysko, ślady dawnej 
osady, mogiła, grobowiec, wał, jaskinia, zamczysko itd. 

Wszelkie wiadomości uprasza się nadsyłać podpisa- 
nemu pod adresem redakcyi „Gazety kościelnej”. 

B. Janusz. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Działalność W ostatnim zeszycie (czwartym) miesięcz- 
maosonery. nika „Aleneum Kapłańskie", (które zalicza- 
my bez wahania do najlepszych pism palskich i najbar- 
dziej zasługujących na poparcie), ogłosił J. E. X. Biskup 
Dr Pelczar artykuł bardzo treściwy i pouczający p. n. 
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„Zasady i dążności masoneryi pod względem religijnym". 
Dostojny Autor zobra? tu na niewielu kartkach dużo cie- 
kawych i cennych wiadomości, oświetlających jaskrawo 
zgubna machinacye sekty, która nieubłaganą wydała wal- 
kę wszelkiej roligii pozytywnej, a przedewszystkiem ka- 
tolickiej, a która przecież cieszyła się i cieszy poparciem 
wpływowych polityków, ministrów, a nawet monarchów, 
(zwłaszcza pruskich) W Cislilawii zakazana jost dotąd, 
jak wiadomo, jawna propaganda lóż masońskich, a je- 
dnak propaganda ta widoczna jest w „wolnej szkole“, 
w prasie i wielu stowarzyszeniach. Na Węgrzech zaś szo- 
rzy sią masunerya swobodnie i stamtąd dąży do opano- 
wania także liośnii i Horcogowiny, gdzie już swoją 
zakłada lożą. 

Ale najpotężniejszą jest ona wo Krancyi i we Who- 
szech, gdzie większość parlamentów ulega jej wpływom. 
Nio od rzeczy więc będzie przytoczyć tutaj niaktóra przy- 
najmniej fakla i cytaty z wymienionego arlykułu 

Pierwsze loże masońskie (założone w Anglii) głosiły 
jeszcze wiarę w Boga „Wielkiego Budownika świata" 
i w nieśmiertelność duszy, odrzucając jadnak Objawienie 
i wiarę w porządak nadprzyrodzony. Każdy zresztą ma- 
s'n mógł pu swojemu pojmować boga i wymagania owej 
„religii naturalnej". Dzisiaj jednak wyrzekają sią lożo pod 
wpływem „nauki 19 go wieku“, pod wpływem doktryn 
Darwinistów i materyalistów wszelkiej wiary w jakiegoś 
mądrego ,„Budownika świata“i otwarcie głoszą ateizm, szcze-. 
gulnio wo (rancyi. Chryslus zaś jest w ich oczach tylku 
człowiekiem, który żył i poświęcił sią dla wielkiej idei 
i dlatego zasługuje na szacunek. „Jedni, jak Proudhon i na- 
si „Naprzodowcy”, widzą w Nim socyalistę, drudzy wiel- 
kiego rewolucyonistą (Hektor Kerrari), inni szlachetnego 
ate niepraktycznego utopistą, którego przewyższył Maz- 
zini Według włoskiej „Rivista della Massoneria italiana“, 
(z r. 1885 str. 331) Rudda i Mojżesz, Chrystus i Mahu- 
mot, Luter i Kalwin — oto światła, objawiające ludzko- 
ści ideę Rożą — a Chrystus, Mazzini i Marx to apostoło- 
wie odrodzenia społecznego. Ale za główne zadanio swoje 
uważa masonerya zniszczenie Kościoła katolickiego. Wy- 
raźnie np. powiodział były minister „brat* Polletan (który 
przyczynił sią najwięcej do upadku powierzonej mu nio- 
stety przez radykałów marynarki francuskiej) 27 listop. 
1904 r: „Znacie naszą politykę.. .Jestto polityka walki 
z Kościołom.. dlatego znieśliśmy kongregacye.. dlatego 
przeprowadzimy rozdział kościołów od państwa* itd. Ma- 
soni obowiązują się często, zwłaszcza we Francyi i Bel- 
gii, osobną deklaracyę pisemną, że nie dopuszczą do sie- 
bie na łożu śmiertelnem kapłana katolickiego. Pogrzeby 
cywilne i palenie zwłak (potepione dekretami św ln- 
kwizycyi z 15 grudnia 1886 i 27 lipca 1892) są przede 
wszystkiem dziełom masoneryi. 

Duchownych wiernych swojemu powołaniu starają 
się wolnamularze przedslawić jako szerzycieli ciemnoty 
i zabobonu, jaka wrogów ludzkości i ojczyzny, demokra- 
cyi i republiki, albo jako ostatnie wyrzutki społeczeństwa. 
Wymyślają toż coraz nowe haniebne oszczerstwa (jak np. 
w r. 1907 na Salezyanów w Varese), najchętniej zaś ob- 
rzucają niemi Jezuitów, widząc w nich najniobczpie- 
czniejszych dla siebie nieprzyjaciół Miejsce katolicyzmu 
ma zająć wedle ich planów „miłość ludzkości i postępu“ 
a dla socyalistów uszczęśliwienie proletaryatu i niebo na 
ziemi Miejce Świętych katolickich zajmują w religii ma- 
sońskiej wo Krancyi: Voltaire, Rousseau, Marat, Quinet, 
Ronan, Wiktor Hugo, Gambetta, Zola i inni, a we Wło- 
szech: Mazzini, Garibaldi, Giordano Bruno itd. Niektórzy 
oddają nawet cześć szatanowi, w którym jednak widzą 
prawdopodobnie tylko uosobienia rowolucyi antireligijnej 
Carduci n. p. czci go w osobnym hymnie, zawierającym 
między innemi słowa: 


„Salute, o Satana — O Ribellione, 
O forza vindice — Della Ragione! 


Sacri a te salgano — Gli incensi e i voti, 
Hai vinto il Geova — Dei sacerdoti.“ ') 


Otóż konieczność walki z masoneryą narzuca sią dzi- 
siaj więcej, niż kiedykolwiek dawniej, ale jest to walka 
bardzo trudna, bo sekta ma na usługi swoje całą prawie 
prasą a nadto nie występuje zwyklo otwarcie ze swymi 
planami, lecz działa w ukryciu, zasłaniając się z szatań- 
ską prawdziwie obludą pozorami akcyi szlachetnej, dobro- 
czynnej i patryotycznej. N. 


4 Wiekopal- Zarząd główny Związku katol. Tow Robot. 
ski. Związki Polskich w archid. gnieźń-pozn. ogłasza spra- 
robolnicze. wozdanie roczne w swem organie p.t. „Roho- 
tnik“. Gazetą tę, wychodzącą co tygodnia na niedziele, 
otrzymuje każdy członek bezpłatnie. Sprawozdania roczno 
pojawiają się kilka tygodni przed Walnem Zgromadzo- 
niem, co umożliwia z jednej strony członkom dokładne 
rozpatrzenie się, a z drugiej oszczędza dużo czasu na sa- 
mem walnem Zebraniu. 

Z końcem r. 1908 liczył Związek 205 towarzystw, 
z liczbą członków 29.100. Zaznaczyć trzeba, iż jost jesz- 
cze wiele stowarzyszeń robotniczych, tak zwanych para 
fialnych, która do Związku nie należą. Liczba tych jednak 
z każdym rokiem się zmniejsza, gdyż przystępują do 
Związku. 

Członków nowych w r. 1908 przybyło ogółom 4148, 
ubyło zaś z G0 towarzystw 1469. [)a wystąpienia takiej 
liczby członków przyczynia się zwykłe Zarząd poszcze- 
gólnych towarzystw, wykreślając tych, którzy albo wkła- 
dek nie płacą, albo na zabrania nie uczęszczają. 

Towarzystwa opierają sią na mężach zaufania, któ- 
rych mniejsza lub większa energia stanowi o rozwoju to- 
warzystwa. Ich zadaniem jest czuwać |nad porządkiem 
w towarzystwie, w kasie, bibliotekach, czytelniach i na 
zobraniach. [Liczba ich wynosi przeszło 1000, na każdego 
przypada przociętnie dwudziestu kilku członków. 


Każdy członek, wchodząc na zebranie, oddaje kartecz- 
ką, która zarazem jest Świadectwem, iż robotnik ten 
należy do towarzystwa, co zabezpiecza przed wkracza- 
niem policyi, która ma prawo to uczynić, jeżeli wie, iż 
także nieczłonkowie na zebrania przychodzą. 

Zebrania odbywały sią po najwiqkszaj części raz na 
miesiąc, niakiedy dwa razy. Odczytami kierują sami człon- 
kowie już w 99 towarzystwacii, jost to dowodem postępu 
i rozwoju Związku. 

Nakładem Związku wyszedł śpiewnik, którego roz- 
kupiono przeszło 6000 egz. 


Staraniem Zarządu głównego wychodzą gotowe od- 
czyty dla Towarzystw za opłatą 2 marok rocznic. 

Związek liczył z końcem 1908 roku 114 bibliotek 
z 18,245 książkami. 

Towarzystwa urządzały liczne przedstawienia ama- 
torskie, wieczory deklamacyjne, zabawy taneczne, ale naj- 
częściej wykłady z obrazami świetlnymi. Tu zaznaczyć 
należy, iż przeszło 150 towarz. posiada własne przeźrocza, 
przedstawiujące ziemię rodzinną, obrazy treści religijnej, 


') Witaj szatanie, a rewalucya | 

Polęga karząca rozumu | 

Nięch wznoszą się ku tobie dymy ofiarna i modły, 
Ty zwyciężyłeś Jehowę kapłanów. 

Jeden z naszych wybitniejszych pedagogów i polityków, Dr. 
Ludamił German nie widzi w hymnie tym nie złego; ma ia być 
lylko „manifest paelyczny, w którym poela nie uwielbia wcale pier- 
wiasika złego, lecz przedslawia negacyę jako warunek 
postępu ludzkości». (?) Zdanie lo wypowiedział p. German w to- 
mie IV swego »Przeglądu dziejów literatury powszechnej« (Lwów, 
1903, sir. 217), książki, przeznaczonej dla młodzieży szkół 
średnich. Dop. Redakcyi. 
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miast zagranicznych itd. Inne Towarzystwa uboższe za- 
dowalają sią wypożyczaniem aparatów i przeźroczy. 

Związek liczy 138 kas repartycyjnych. Ogółem wy- 
płacono w 1908 r. 16,822 mrk. na pogrzeby członków; 
prócz tego w razie choroby dostają członkowie wsparcia 
pieniążne. 

Zebrania urządzają Towarzystwa w salach para- 
fialnych, na naukę i zebrania umyślnie przeznaczo- 
nych. W braku tychża wynajmują sale, płacąc za każdy 
raz 150—3 mrk. — Takich Towarzystw jest jeszcze 81 
na 205. 

Związek posiada dotychczas ? biur porady prawnej. 
Samo biuro poznańskie, którem kieruje b. sekretarz sł- 
dowy p. K. Kościński, załatwiło w 1908 r. spraw 1324, 
wszystkie zaś ? spraw razem 2797 spraw. Prócz togo 
jeżdżą delegaci do wszystkich Towarzystw, w których nie 
ma biur porady prawnej i na miejscu wysłuchują potrzo- 
bujących. 

Salcretaryat joneralny „Związku kobiet pracujących“ 
umieszcza swe sprawozdanie w organie swoim p. t. „(ia- 
zeta dla kobiet". 

Związek ten istnieje dopiero trzeci rok, gazeta zaś 
dla kobiet została założona z początkiem r. b. 1909 pod 
naczelnem kierownictwem sekretarza jeneralnogo X. [gn. 
Czechowskiego w Poznaniu Dotychczas należą do Zwią- 
zku pracownice fabryczne, konfekcyi damskiej i handlu, 
służące domowe. Ogółem Źwiązok skupia 12 stowarzy- 
szeń, z liczbą 4287 członków. 

Kasa główna Związku miała w roku 1908 dochodu 
8.477,94 mrk, a rozchodu 4,994,69 mrk. pozostałość na r. 
1903 mrk 3,483,25. 

Prócz tej są kasy, oparte na wzajemnej pomocy, 
a mianowicie kasa chorych, kasa posagowa, względnie 
pośmiertna. 

[Kasa chorych wypłaciła 231 stowarzyszonym razom 
1596 marek. 


Kasa posagowa wzgl. pośmiertna wypłaciła 94 człon- 
kom 5640 mrk. posagu i ? członkom pośmiertne w wy- 
sokości 840 marek. 


Związek udziela pracownicom porady prawnej boz- 
płatnej, w biurze oddzielnem pod kierownictwem wyżej 
wspomnianego p Kościńskiego. 

W r. 1908 załatwiono 358 spraw, dotyczących za- 
bezpieczenia na starość, od wypadku, w sprawach poda- 
tkowych, kas chorych itd. 

Selretaryat jeneralny pośredniczy również w zaku- 
pnie maszyn do szycia dla stowarzyszonych, umożliwia- 
jąc nabycie ich na spłaty po zniżonej cenie. 

Na uwagą zasługują jeszcze tak zwane „Patronaże* 
Polegają one na tom, iż panie z inteligoncyi biorą pod 
swoją opieką po kilka stowarzyszonych, ucząc je u sie- 
bie w domu, albo w sali stowarzyszenia rzeczy dotyczą- 
cych gospodarstwa domowego. lnne znowu panie uczą 
szycia, kroju, haftów. 

Na końcu zaznaczamy, iż zarówno Związek męski 
jak i żeński, urządza rok rocznie rekollekcye dla człon- 
ków wyłącznie, wybierając jak najwymowniejszych ka- 
znodziejów. Przytem zdarza się bardzo często, iż wiale 
osób, chcąc słuchać kazań rekollekcyjnych, wnosi wkładką 
członka wspierającego, by uzyskać prawo brania udziału 
w rekollekcyach. M.T. 


Z Czech. Z powodu bezwyznaniowości, usunięto 
nauczyciela ludowego Leona Pelikana, motywując to tem, 
że jako bezwyznaniowy, nie odpowiada wymogom SŚ. 1 
ustawy szkolnej, że jego dawniejsze Świadectwa szkolne 
straciły wartość, bo skoro ogłosił się bezwyznaniowym, 
noty jego z religii są nieważne i że nieważna jest przy- 
sięga służbowa poprzednio złożona. Ministerstwo oświaty 
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nie uznało wprawdzie tych powodów do usunięcia z urzę- 
dowania, uznało jednak, że są powody do przeniesienia 
go w trwały stan spoczynku na podstawie $. 50 ustawy 
o nadzorze szkolnym i §. 120 regulaminu szkolnego. Sek- 
cya czeska zatem kraj Rady szkolnej, powołując sią na 
to, przeniosła Pelikana w trwały stan spoczynku. Ponie- 
waż jednak jeszcze nawat 5 lat nie był nauczycielom, nie 
naloży mu sią żadna emerytura. 

Wartoby to rozstrzygnięcie sprawy podać do wiado- 
PALA także naszym nauczycielom szkół ludowych i śro- 
dnich. 


Z Rosyi. Gubernator piotrkowski rozesłał do naczel- 
ie wa ników powiatów i policmajstrów okólnik, w któ- 
czuitomi. 


rym przypomina, że w myśl obowiązujących 
oddawna przepisów nie wolno OO Jezuitom pod żadnym 
pozorem przyjeżdżać do państwa rosyjskiego. Do wiado- 
mości ministeryum spraw wewn. doszło — jak czytamy 
w okólniku gubernatora — że wbrew wyżej wspomnia- 
nym przepisom 00. Jezuici przedostają sią do państwa 
rosyjskiego w charakterze — kucharzów i lolkajów, oraz 
że pod pozorom uprawiania różnych rzemiosł, [prowadzą 
usilną propagandę katolicką. Wskutek tego gubernator 
piotrkowski poleca naczelnikom powiatów i policmajstrom 
rozciągnąć haczny dozór nad przyjezdnymi z zagranicy 
iw razie wykrycia „rzemieślnika-Jezuity* donosić o tem 
niezwłocznie władzy gubernialnej. 


4 Rzymu Rzym (jak podaliśmy już w Nr 13 „G. 

Wybór kość” z r. b.) wybrał do parlamentu włoskio- 
Caelaniego. go 2-ch republikanów, I socyalistę, redaktora 
„Avanti“! i I rządowca, byłego ministra. Przy wyborze 
posła piątego głosy sią rozstrzeliły, a wybór ściślojszy 
pomiędzy adw. Gabrieli'1 m umiarkowanym, którego po- 
parli katolicy, a księciem Caetani'm dał powód do jesz- 
czo gorątszej walki, ciekawej szczególnie z tego względu, 
ża wszystkie stronnictwa antyklerykalne zawiesiły na 
chwilą spory między sobą i zgodziły się nawet na kan- 
dydata, nie zupełnie im odpowiadającego, byleby tylko za- 
pobiedz zwyciąstwu klerykałów. Za Caetani'm, przyjacio- 
lem króla Wiktora Emanuela, postanowili głosować ropu- 
blikanie (około 800 głosów) pod warunkiem jednak, że bar- 
dziej i jaśniej zaznaczy swoje stanowisko antyklerykalne 
Za księciem, naieżącym do najwyższej arystokracyi, gło- 
sowali także socyaliści. IKonstytucyonaliści, monarchiści, 
anarchiści masoni, a z nimi nawet demokraci chrześci- 
jańscy, wszystko to skupiło się koło postaci Caotani'ego, 
którego ród chluhi się tem, że dawał Papieży Kościołowi. 
Socyalistyczny Mossagero, masońsko -liberalne .Giornale 
d'Italia“ i „Tribuna“ pracowały dla niego. Do tego jesz- 
cza nikt nie doprowadził przy wyborach we Włoszech. 


Powiadają, że zasoby pieniężne ksiącia lepiej uspo- 
sabiały wyborców, niż szczerze demokratyczny program 
Gabrielli'ego, to samo czyniły co wieczór przyjęcia praw- 
dziwie książęce, dawane dla licznych wyborców. Głównie 
zaś pomogło to, że, jak opowiada, czerpiąc z powaźnego 
Źródła „Corriere d'ltalia*, Caetani nie omieszkał stawić 
sią w pałacu Giustiniani, aby swój program poddać apro- 
bacie W. Wschodu, a raczej tegoż komisyi wybranej do 
czuwania nad wyborami. „Bracia“, nie całkowicie jeszcze 
zadowoleni, zażądali, by jeszcza wyraźniej wypowiodział 
sią w którymś z dzienników. To widać nakłoniło go osta- 
tecznie do oświadczenia: że rozwody, walka przeciw za- 
konom, szkoła świecka, nienawiść przeciwko książom, to 
są jego zasady, wyssane z mlekiem matki, a podtrzymy- 
wane całą jego siłą, choć do ostatnich prawie chwil szu- 
kał poparcia i przyjaźni księży i klerykałów, nazywając 
sią katolikiam z przekonania, choć nie praktykującym 

Gdy nadszedł dzień wyborów, od rana agitatorzy 


przobiegali ulice, budząc hymnem Garibaldi'ego wyborców 
do walki. Zarząd jednej ze sekcyi uczynił wszystko mo- 


żliwe, aby podejrzanych o klorykalizm nie dopuszczać. 
Dwóch książy nietylko nie dopuszczono do urny, ale tak 
haniebnie poczęstowano kułakami, że dapiero przy drzwiach 
ochłonęgli. Powstało zamieszania i walka w tłoku na pię- 
ści. Nadto pewion słuchacz uniwersytetu, który usłyszaw- 
szy na własno uszy, że skrułator zamiast Gabrielli'ego, 
wymienił nazwisko Caetani'ego, zaprotestował przeciw ta- 
kiemu nadużyciu, musiał uchodzić czemprędzoj, by unieść 
całą swą głową. Wieczorem ogłoszono wynik. Gabrielli 
otrzymał głosów 1147, Caotani 2203. Zaraz też urządzona 
pochód manifestacyjny pod pałac Caetaniego, w czasie 
którego nic innego się nie słyszało, jak tylko okrzyki: 
abbasso i pretil (Precz z księżmi!) viva Giordano Bruno! 
abbasso il Vaticano! 


Wszystkie dzienniki antyklerykalna wyraziły swoją 
radość z wyboru księcia. „Tribuna“ pisze stylom zagad- 
kowym, ża Caotanicmu i wychowanie i wykształcenia nie 
pozwoli być jedynie negatywnym przeciwnikiem księży 
i Watykanu. „Abbasso il prete“ okrzyk łatwy i efekto- 
wny, nie będzie jego hasłem, raczej pójdzie za wołaniem, 
które wszyscy pragną usłyszoć t. j. usuńmy księdza (fu- 
ori il prete), usuńmy wtrącanie się Watykanu i klerykali- 
zmu, usuńmy wpływ religijny z życia politycznego i z rzą- 
dów Italii. Okrzyk sam alba usiłowanie, aby najwyższy 
kapłan wrócił do sieci („il maggior proto torni alla roto“) 
nie uczyniłoby nie dla podniesienia prolotaryatu, dla do- 
bra i pomyślności kraju A więc pozostawienie książy sa- 
mym sobie, usunięcie ich od wszolkiego współudziału 
w życiu publicznem, to hasło, którego się domaga „Tri- 
buna“. „La Vita" znowu rozpisuje sią o tem, że tylko 
pozorną jest potęga książy i klerykałów w Rzymie i po- 
za Rzymem. „Corriere d'ltalia" przeciwnie nazywa wybór 
Caotani'ego tryumiem dwulicowości i zamieszania. Za du- 
żo sprzecznych elementów złożyło sią na wybór ksiącia 
demokraty. Arystokrata z rodu, posiadający wielki mają- 
tek i wykształcenio, ubiega sią o Sympatye proletaryatu, 
o poparcia masonów; będąc konstytucyonalistą, staje jako 
kandydat socyalistów i republikanów; zowiąc sią antykle- 
rykałem, nie odbiera przocież nadzioi. że nie posunie sią 
w praktyce do bezwzględnego antyklerykalizmu wielu 
swoich wyborców. Opinia publiczna osądzi kiedyś spra- 
wiedliwie tego rodzaju zwycięstwo. 


Wstępny Dnia 3. maja od g. 10 począwszy zapel- 
; K- oea niała się sala wykładowa przyjaciółmi Loisy'ego, 
Collewe de profesorami i słuchaczami. Przybyło nadto nio- 
France. mało dam eleganckich, ciekawych posłuchać 


księdza w tużurku. Zajść zapowiadanych a podobnych do 
owych, które spotkały prof Thalamas'a za jego wycieczki 
przeciw błog. Dziewicy Orleańskiej, nia było; wtenczas 
uburzyło się obrażone uczucie narodowej dumy, a nadto 
wmieszało się do sprawy stronnictwo neomonarchiczne. 
Obecnie ogół, w rzoczach religii obojętny, był pierwszem 
wystąpieniem księdza, z Kościoła wyłączonego, raczej za- 
cielkawiony, niż urażony. Przyczyniła się do zachowania 
spokoju i policya gęsto rozstawiona Wydalono ze sali 
dwóch słuchaczy, którzy nieprzyjaźne podnosili okrzyki. 
Wykład Loisy'ego zawierał rodzaj programu; godne za- 
znaczenia są jego słowa: „Jeśli dobrze słyszałem, daliścio 
mi, panowio, wasze głosy, ponieważ sądziliście, ż0 przy- 
niosą ze sobą ducha bezstronnego i sąd swobodny, przy- 
mioty najniczbędniojsze dla historyka religii". 

Po skończaniu wykładu zrobiono owacyę nowemu 
profesorowi i chciano gu tłumnie odprowadzić do domu, 
lecz policya na to nie pozwoliła. 

O. Scheil Dominikanin, uczony assyryolog, którego 
wiodzy wszyscy kompotentni hałd złożyii, nie posiada 
zdaniem obocnego rządu potrzebnej bezstronności ducha 
i swobody sądu, aby być profesorem Sorbony. F. 
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Sprzedaż kościelnych przedmiotów sztuki. 


Przestroga dla Duchowieństwa. 


Najwyższy trybunał austryacki wydał niedawno cie- 
kawy wyrok, który służyć może jako wskazówka dla 
przełożonych kościołów i dla antykwarzy, jak ostrożnie 
postępować należy przy sprzedaży i zakupnie kościelnych 
przedmiotów sztuki. 

Pewien przełożony kościoła sprzedał handlarzowi 
starożytności gotycki ołtarz składany za kwotę 400 kor. 
oraz dostarczenie statuy wartości 100 kor. Ołtarz sprze: 
dał handlarz dalej za 2200 kor., prokurator zaś wniósł 
skargę do sądu, który orzekł, iż antykwarz za zwrotem 
400 kor. i wspomnianej figury ze strony zarządu kościoła 
oddać ma ołtarz kupiony. W razie zaś, gdyby to było nie- 
możliwe, ma złożyć kwotę 1300 kor. wraz z 57/, odset- 
kiem — liczonym od dnia doręczenia skargi — i pokryć 
koszta rozprawy sądowej. 

W orzeczeniu tem wyszedł sąd z założenia, iż kupno 
załatwione było bez wymaganego zezwolenia Ordynaryatu 
i rządu i dlatego było nielegalne, że jednak nie zawinił 
wcale kupiec, nie obowiązany do znajomości przepisów 
prawnych. Mimo to przecież orzeczono, iż musi an zwró- 
cić ołtarz, nieprawnie nabyty, a w razie, gdyby tego nie 
mógł uczynić, ma wypłacić kwotą otrzymaną ze sprzeda- 
ży zabytku po odtrąceniu wydatków, jakie sam przytem 
poniósł Sumę uzyskaną przez niego przy sprzedaży (ozna: 
czoną na 1300 kor), jako bezprawnie zbyt wielką kazano 
mu oddać zarządowi kościoła w razie, gdyby oczywiście 
nie mógł dostawić z powrotom owego ołtarza. B.J. 


Bibliografia. 


Nowe wydanie dzieł Albana Stolza. 

X. Alban Stolz (ur. 8. lutego 1808 w Bühl, zmarły 16. 
października 1883), profesor teologii pastoralnej i pedagogiki w Fry- 
burgu (im Breisgau), uznany jest powszechnie jako najznakomilszy 
pisarz ludowy ze wszystkich, klórych wydały Niemcy w wieku 
19-tym. Umiał on treść głęboką, pouczającą i budującą wypowiadać 
w formie pełnej życia i werwy, stylem jędrnym, wymownym, ory- 
ginalnym, a nieraz świadczącym lakże o niepoślednim talencie po- 
etycznym. Widział on i czylał dużo, znał duszę ludzką, jak mała 
kto, a celem jedynym jego pracy było rozszerzenie królestwa Bo- 
żego i zbawienie bliźnich. Umiał on z przepysznym humorem ma- 
lować i chłoslać głupotę »świala wykształconego+, umiał kreślić 
obrazy z życia i przyrody, — umiał także przemawiać do prostacz- 
ków w sposób dla nich przyslępny i zajmujący (por. jego kazanie 
„(O ufności w Bague, klórego przekład podaliśmy w »Gaz. Kośc.a 
z r. 1908 na str. 199). Napisał też swoją »Ilomiletykę« głó- 
wnie w tym celu, żeby z niej uczyli się alumni, jak mają 1głosić 
ewangelię ubogim«. 

To też pisma jego rozpowszechniły się szybko w całych Niem- 
czech i znalazły licznych czytelników po części także wśród pro- 
lesłantów (a zwłaszcza jego wspomnienia z podróży da Hiszpanii 
p. n. Spanisches für die gebildete Welle, książka ta 
doczekała się już 12 go wydania), Jego zapiski z własnago życia, 
rozmyślania i sentencya, które wydał pod lytułami: »Witterun- 
gen der Seele«<, Wilder Honig. i »Diirre Kriiutera, 
zapoznają nas z jego życiem wewnęlrznem i nadają się bardzo do- 
brze do leklury duchownej. 


Slolz należy do najlepszych slylistów niemieckich, chociaż 
używa dość częslo form dyalektycznych, jak np. »>gebiitet< (» Wil- 
der Honige, 4-te Aul, str. 167) »quelllee ilp. 

Bardzo więc dobrze uczyniła przedsiębiorcza i zasłużona księ- 
garnia nakładawa Herder'a (Freiburg im Breisgau), że wydała 
na nowo dzieła Stolzą w dziewielnastu tomach, z których każdy jesl 
osobno do nabycia po cenie stosunkowo nizkiej (od 2—4 marek). 
Pierwszy zawiera opis podróży do Ziemi św. (wyd. 9-te), 
siódmy żywol św. Elżbiety (wyd. 14-te), 16-ty—19 go żywoty 
świętych (Legende oder der christliche Slernhim- 
mel. wyd. 10-te). 

Należałoby pragnąć, żeby i u nas więcej czylłano tego autora 
i uczono się od niego, jak trzeba pisać książki religijne. X. P. 


Z lwowskiego Koła XX. Katechetów. 


Dnia 19. maja będzie mówił X. Dr Jeżewicz o książca 
Foerstev'a p. n. „Schule und Charakter". 


Rekollekcye dla Pań Nauczycielek. 


W Koropcu odbędą się rekollekcye dla Pań Nau- 
czycielek z powiatu buczackiego i okolicznych w domu na 
ten cel przeznaczonym, staraniem i kosztem J. W. Pani Ja- 
dwigi br. Badeniowej. 

Początek 29. maja wieczorem, a koniec 2. czerwca rano. 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje, jakoteż bliższych obja- 
śnień udziela J. W. Jadwiga hr. Badeniowa w Koropcu p. 
loco. Uprasza się uprzejmie o podanie godziny przyjazdu, 
jeśli ten nastąpi koleją (stacya Niżniów), aby mogła oczeki- 
wać odpowiednia ilość podwód. 


OGŁOSZENIE. 


Pewien poseł, gorący patryota i katolik, ze wschodniej Ga- 
licyi, chcąc przyjść z ewentualną pomocą kościołom, w zbyt tru- 
dnych częsio pozoslających warunkach, zwłaszcza we wschodniej 
Galicyi, pragnie mieć pawne ku temu dane faklyczne, a mianowi- 
cie gdzie Wbni Księża doznają utrudnielń lub przeszkód ze slrony 
władz rządowych. Pośrednictwa podejmuje się X. Stanisław N o w a- 
cki w Nusłasowie p. l., na klórego ręce można wnosić powyższej 
treści informacya lub zażalenia. 


Wiadomości dyecezyalne. 


—— 


Archidyecezyu lwawsku ob. lać. 


Najprz. Konsyslorz Metrop. zabronił popierać w jakikolwiek 
sposób, kupować i rozpowszechniać tygodnika, wychodzącego w Ko- 
łamyi p. n. „Słowo Prawdy“ (o którym pisaliśmy w Nrze 1 
i 17 Gaz. Kośc. z r b) sub poena suspensionis. 


Mianowany katechelą w 5 klas. szkole m. w Mostach 


Wielkich X. Leon Ryś. 

Egzamin konkursowy złożyli w dniach 4 i 5. maja br.: 
X. Antoni Bacć kooperałor przy kościelele św. Maryi ' Magdaleny 
we Lwowie, X. Jan Engel kooperator w Baworowie, X. Stanisław 
Koslułowski ekspozyt w Kuropalnikach, X Bronisław [.i ma- 
nowski kalechela szkoły wydziałowej żeńskiej w Stanisławowie, 
X. Dr Jan Łyszczarczyk notaryusz Konsyslorza Metropolit, 
X. Stanisław Wałęga administraloc w Brzeżanach i X. Slanisłuw 
Wołoszczak administrator w Furstenthalu. 


Zmarł X Ignacy Szuber ekspozyl w Nowosielicy w 60 
roku życia, a 36 roku kapłaństwa. BR. i. p 


Nie powodując się żadnymi względami natury prywatnej lecz 
jedynie i li tylko mając na celu obowiązek oddania pracy sumiennej 
pełnego uznania —- w ówiadeclwie niniejszem wyrażam właścici lowi 
firmy i fabryki wilrażów w Krakowie, Wp. St. G Zeleńskiemu moje 
pełne zadowolenie za prawdziwie artystycznie wykonane wilraże a la 
św Barbary, Najśw. Serca Jezusowego i św. Kalarzyny. 

Palcząc na le niby milczące postacie słyszy się jedaak w duszy 
głos onega »Sursum cordas, odczuwa wszyslką swoją ułomność luizką 
i lęzkni da im podobnego życia! A kiedy wzrok mimowoli odejmie 
się od lych pełnych nadziemskości osób i spocznie na bogatem le 
róż i lilij, klóre okalają Święte Pańskie, kiedy wpalruje się oko 
w pomarańczowe świalło oblewające osobę Serca Jezusowego na ile 


ognistych języków krzyża — lo wszystko lak przykuwa, że aż prosi | 


się powtórzyć za Aposlołami słowa: »Panie, dobrze nam tu być.. 
Nie moje lo, ale zwiedzających i zwawców słowa. 


To leż komu zależy na lem, by w swej świąlyni miał coś | 


miłego dla oka a wzniosłego dla ducha — komu leży prawdziwie 
na sercu »Popierajmy przemysł ojczysty: palecam gorąco fabrykę p. 
Zeleńskiepn. Bóbcka 25 września 1908. 
X. Antoni Dziurzyński 
proboszcz. 


Do Wielmożnego Pana 
INŻYNIERA. ARCHITEKTY S. G. ŻELEŃSKIEGO 
właściciela krakowskiego Zakładu Wilrażów. 
Z przyjemnością slwierdzam, że wykonane w r. 1907 i 1908 
w Krakowskim Zakładzie Witrażów 6 witraży, slunowią prawdziwą 
ozdobę świątyni w Zborowie. Tak rysunkiem jako i barwnym ko- 
lorytem wywołują one zachwyty znawców i ludu a pcd każdym 
względem wzorowo doslawione i osadzone dają chlubne świadectwa 
zakładowi krajowemu. Mogę więc Krakowski Zakład Witrażów jak 
najgoręcej każdemu polecić. 
Zborów, dn. 9. maja 1909. Ks Sylwesler Janatszkiemwicz 
proboszcz. 


Wielmożny Pan 
S. G. Żeleński, Zakład wilrażów i fabryka mozaiki szklanej 
w Krakowie. 

Miło mi raz jeszcze wyrazić Wielmożnemu Panu szczerą po: 
dziękę za nader staranne, arlyslyczna wykonanie dziawięciu 
mozaik szklanych dla naszej kaplicy zakładowej. 

Mozaiki powyższe są prawdziwą i wspaniałą ozdobą kaplicy 
i znajdują powszechne uznanie. 

Z głębokim szacunkiem i poważaniem 

Ks. Jan Nuckowski T. J. 
rektor zakładu. 
Chyrów, dn. 19. kwietnia 1909. 


„kard Architektury w Polsce 
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Jraeownia rzeźb i ornamentów z drzewa, 
lwów, X yczakowska 54. 


Wykonuje wszelkie ozdoby i urządzenia kościelne, 
każdej jakości | stylu wraz 2 zupełnem wykończeniem. 


Podejmuje się odnawiania, rekonstrukcyi, òd- 

złocenia przedmiotów starszych. 
Kosztorysy spo'ządza, 

48 3X korespondencye załatwia odwrolnie. 


PYGEERRCYRUNYGYWNEH 
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; Rok założenia 1808. 


Pierwsza Krajowa Fabryka Dzwonów £ 
S Ludwika Felczynskiego w Kałuszu 


(przedtem dziadka Michała i ojca Franciszka). 
Poczła i atacya w mie jacu 
Poleca dzwony w różnych’ wielkościach i lonach. Przyj- 
muje pęknięte do przelania, stara wybite obracam przez 
montowanie nowego syslemu, zmieniając miejsce uderze- 
nia serca; największym dzwonem Ś-lelni chłopiec dzwo- 
nić może. Ceny najniższe, spłata ratami. Dostawiam bez 
poprzedniego zadatku, w razie gdyby się nie podobały, 
zamieniem lub zabieram własnym kosztem. 
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- Więcej jak 1,000.000 | 000 koron rocznie wydaje Wielebne Du- 
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| chowieństwo polskie za obrazy | obrazki religijne pochodzące pra- 


wie wyłącznie z fabryk pruska-niemieckich. 


Nasz zakład jest pierwszym | jedynym w całej Palsce, który 
wyrabia specjalnie 


każdego rodzaju obrazy i obrazki religijne 


jako to abrazki książkowe, kolendowe, komuniawe, prymicyjne ild. 
a konkuruje skutecznie tak pod względem wykonania jak cen i wy- 
boru z zakładami obcemi. 

Upraszamy Wielebnych Księży, by przy zakupnach zechcieli 
wszędzie żądać wyraźnie tylko obrazków naszego wyrobu, zaopa- 
(rzonych w inicyały naszej (rmy: F. K. Z. lub Z. A Sp. P. 

Obrazki nasze mają na składzie: we Lwowie: W. Kucza- 
biński ; w Przemyślu: E. Griesbach; w Krakowie: Redak- 
cya nPrawdy:« (X. M. Kądzioła), J. Angrabajtis i J. Kur- 
kiewicz. 


F. K. Ziółkowski © Sp. Zakłady arlyst.-groficzne 


Pleszew w W. Ks. Poznańskiem (Plecschen, Posen). 


Te + Hegyalyajskia 110—130 K.: nad 
Wina mszalne sioe ai 


Szamorodner 150—260 K, tokajskie 
400—550 K. za 135 lilr. loco Węgry — można zamawiać i próbki 
kosztować u ks. Józefa Boczaca, Lwów, ul. Murarska 9 A. 
Or anista zdolny, z dobrym głosem, gra i śpiewa z nut, 
U poszukuje posady. łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
Urząd AA w Gurahumorze, via Hatna, Bukowina. 


) najnowsze wydawnictwo, ZAJ EE naj- 
celniejsze zabytki kraju naszego, wychodzi zeszytami 
w Krakowie. Tom I. ukończony. Ohecnia wychodzi 
tom Il. Przedpłata na cały tom o 100 tablicach 30 K. 


Redakcya i Administracya: Dr. J. S. Zubrzycki. Kraków, ulica Kilińskiego |. 4. 


Michał Tarczałowicz 


malarz kościelny i dekoracyjny w Bochni 
ul. Kazimierza Wielkiego. 


Podejmuję się malowania kościołów i kaplic w różnych 
stylach, farbami olejnemi, kazeinowemi i klejowemi, również 
podejmuję się pozłacanią ołlarzy, ambon i t. d. 


Plany malowania kościołów dostarczam na żądanie bez- 
płatnie, a w razie potrzeby mogę się wykazać licznemi świa- 
dectwami z wykonanych zobót. 

Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się na- 
dal Wmu Duchowieństwu, Wnym P. T. Archileklom i P. T. 
Publiczności. Michat Tarczałowicz. 


POŚWIADCZENIE. 


Ze slrony Urzędu parafialnego w Łapanowie polwierdza się 
z całą sumiennością i bezstronnością, że p. Michał Tarczałowicz, 
artysta malarz dekoracyjny, odmalował kościół parafialny, odnowił 
i ozdobił ołtarze ku powszechnemu zadowoleniu nie tylko parafian, 
ale nawel najwybredniejszych gości, którzy kościół ten zwiedzają 
i wyrażają się o p. Turczałowiczu z wszelkiem uznaniem. Przeto jako 
zdolnego, sumiennego, i tczeźwego człowieka każdemu polecić go 
można, dodając przytem, że w porównaniu z innymi malarzami 
o wiele laniej pracę swą wykonuje. Poświadczenie lo własnoręcznym 
podpisem i pieczęcią pnrafiulną potwierdza się. 


Z Urzędu parafialnego w Łapanowie 
X. Quzkien'icz 


proboszcz i przewodniczący 
komiletu kościelnego. 


Skład i pracownia 
PRZEDWIOTÓW KOŚCIELNYCH 
WŁADYSŁAWA 


Lwów 
ul. Ruska 1. 8 


poleca: 


NOG, 4 


najładniejszy wybór Cho- 
rąqwi, VVelonów, 
Monstranecyi, Reli- 
kwiarzy, 
7 ie Kiellchów, 
208, i Puszek, 

; Pejąków, 
Lamp, 
Żelazek do 
pieczenia 
opłatków. 


X. P. R, Kraków 
1007. stronic 32, 


Pamiatka sakr, Bierzmowania, 
Cena 6 hal. Do nabycia u X dra Pawła Ryłki (obe- 
cnie w Kalwaryi Zebrzydowskiej), w lipcu i sierpniu 
u J. Kurkiewicza (w Krakowie, M. Rynek) Na żą- 
danie 1 egz. na okaz gratis. 


NOWE WYDAWNICTWA. 


Olrzymaliśmy na skład główny i polecamy: 
Bilczewski Ks Arcybiskup. Listy Paslerskie i mowy 
okolicznościowe. Bcosz 5 K., opr. 6 K. 50 h. 


Stieglitz. Szczegółowo rozwinięlie Katechezy o spowie- 
dzi i Lomunii św. opr. 4 K. 


Biblia Wujka w nowem opracowaniu Ks. Arcybiskupa 
Symona. Tekst polski i łaciński. Zeszyt I 1 K 20 h. 
(Wszystkich zeszylów będzie 30). 


Fleischer Ks. L. Narodowość. Egz brosz, 2 K 


Kondratowicz (Syrokomla), Pisma, lanie wydanie 
w 3 tomach ozdobnie opr. ? K. 20 h. (Poprzednio 
wyszły w taniem wydaniu: Dzieła Mickiewicza 2-ly 
| opr. 3 K. 60 h. — Słowackiego 2-ty opr. 4 K. | 
80 h. — Krasińskiego 2-ty opr. 4 K. 80 h). 


| Upczejme zamówienia należy przesyłać pod adresem: 


KUBACZKA 8 LANG SEE 


(GALICYA). 


Organisty poszukuje od 2. maja Urząd. paraf. łac. w Maj- 
danie Sieniawskim koło Jarosławia. 


-__ Pracownia artystyczna malarska, dekoracyjna i pozlonicza 
ADOLFA ORZECHOWSKIEGO 


w Kołomyi ul. Rańkowskiego I. 13. 


| 


Wykonuje: urządzenia kościelne jak ołlarze, ambony, taberna- 
kula, (eretrony, obrazy Święlych i malowanie ścian wa wszystkich 
stylach. Wszelkie roboly kościelne, w zakres malarstwa i pozłolnictwa 
wchodzące, wykonuje za cenę jak najprzystępniejszą i pod gwarancyą. 
Na żądanie okażę liczne świadectwa W.W. Duchowieństwa. Plany, 
wzory i kosztorysy wysyłam opłatnie. 


Z poważaniem 


Adolf Orzechowski 


arlysta malarz, 


(ny słomkowy kapelusz iloreulyński == 
adszczególniany uznaniem J. $ Piusa X. 
z dnia 31. czerwca 1905. 


Przez Przew. Duchowicń- 
stwa wielokrotnie sa do- 
skonały kapelusz lelni 
uznany, waży lylko 76 gr. 
Nosi się bardzo przyjem- 
nie, lekko i chłodno Cena 
11 K 50 h. — Opakowanie 
60 h. — Wysyłka za po- 
wziąlkiem pocztowym albo 
po przysłaniu należylości. 


Preawnie zastezeżony. 


Przy zamuwicniu proszę a objętość glowy w centimelrach. 
Odnowienia oskulecznia się po najtańszych cenach 


M. Rom, fabryka kapeluszy słomk. i filcowych. 
GRAZ, I. Burgergasse 1, Domherrcunhaus (Stycy8). 
EJ Zniożona w r. 1807 7-4 


Organista żonaty, liczący lat 30, uczeń Konserwato- 
ryum, bardzo zdolny i biegły w swoim zawodzie, grający i śpiewa 
jący z nut, umiejący prowadzić chór 4. głosowy, przylem mogący 
być sekretarzem gminnym lub rachmistrzem, mocalny, co świad: 
czą Świadectwa i rekamendacye, poszukuje posady zaraz. 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuja Bogumił Klink w Rozdole. 


WINCENTY EN 


Lwów, Kopernika 9. 


Zaopalrzył magazyn na Maj 


© Figury z masy i drzewa, Chorągwie, balda- S 
à chiimy, Feretrony do procesyi, Książki do mo- 5Ę 
j dlenia, medaliki i wszelkie dewocyonalia jako g$ 


& Pamiątka pierwszej Komunii św. 


Założona w r. 1892 
Pracownia haftów art. i szat liturgicznych 


pod wezw. św. Antoniego 
w Tarnowie, ul. Krakowska 


paleca własnego wyrobu: szaty liturgiczne, bieliznę kościelną, szlan- 
dary dla Stowarzyszeń, hally salonowe i t. d. 


Przyjmuje naprawę tychże. Wykonanie staranne. Ceny mo 


żliwia najniższe. Cenniki na żądanie. 


Pierwszy i najstarszy skład W kalu 


maszyn do szycia, haftu i robót 
trykotowych 


I. IW ANICKI 


we Lwowie Hotel Georga 
aprzedajo wszydłkie maszyny za gotówko i na raty na najdogo- 
dniejszych warunkach oraz przyjmuje wszelkie zamówienia na | 
hafty, które artystycznie wykonuje jak również poleca znany od 
) lat 37 wzorowy warsztat reparacyjny wszelkich systemów 

| Odszczególniona na wysiawach krajowych pracownia haftów 
udziela nauki gz 'ciai haftu bezpłatnie. Cenniki na zqądanie darmo 
i opłatnie. 


An 2 ZE R 
; OODDODODODODODODODODODODADODOŚDODOOOOOODO | 


Wina da Mszy Św. dostać można u ks. Piotra 
Krawecza dziekana w Hanusawcach p. laca 
Szepes megye, Wegry. Stałaowe hiałe ad 40h, 
46 h, 50 h, 6G h, 70 h, 80 h, za liter. Takaj- 
skie staławe ad 80 h, da 99 h, za liter. Tokaj- 
ski samorodny ad 1 k, 1 k. 30h, 1 k. 60 h, 
2 k. i 3 k. za liter. Takaj „Assu' liter 5 k. 
G k. 8 k. w beczkach, a we flaszkach liter 
a 30 h, drożej. 


z 


Obrazy ołtarzowe, drogi krzyżowe, obrazy pasyjne ild. 


na płótnie, 


hlasze i innych materyałach w najlepszem wykonaniu 
i po cenach umiarkowanych 


poleca ę 


J. Hlávka 


malarz obrazów 
kościelnych 


malarz obrazów 
kościelnych 


Praga-Vinahrady, ul. Celakowekeho 9. 
Najlepsze Świadectwa. — Kcrespandencya w języku polskim. 


Nowo otworzona 
KSIEGARNIA 


ze szczególnem uwzględnieniem działo teologicznego 


: pod firmą 


ZIENKOWIEZ & EHĘCIŃSKI 


we Lwowie, ul. Teatralna Nr. 1 


Poleca nowe wydawnictwa: 
Bilczewski J. Ks Dr. Arcybiskup. Lisly pasterskie i mo- 


wy okolicznościowe [808, opr. koron 650 
Mausbach Ks. Dr. Zasadnicze goglądy chrześcijadskie na 

świal i Życie (Głosy na czasie Nr. 17) 1400 . 144 
Mobl Ks. A. Ewalucya czyli trwałość gatunków (Głosy 

na czasie Nr. 18) 1808 2 
Mobl Ks. A. W pagani za prawdą Serya i wydanie I. 

poprawione 1008 a . 2% 
d'Ollioules Ks. C Złóbek i Kalwarya 1808 1a 
Paliss J. Ks. Podręcznik da zaa i kazań, 4 ię" 

oprawne [808 . 16 60 
Pechnik Ks, A Dr. Kazania passyjne świaleczne i nie- 

dzielne 1808 3— 
Spiraga Ks. Fr. Prof Katolicki kalechizm ludowy 3 tomy 

oprawne 1906 . 10 — 


Spowiedź jako środek posiępu duchownego według me- 

tady św lgoacego lom Il, od gorliwości do dasko- 
nałości 1808 8:0 

Ślieglilz Ks H. Szczegółowo rozwinięta kalechezy a 

spowiedzi i komunii św. 2 4 wydania niemieckiego 
1808 oprawne . 4— 
Aloe Ka. Stanisław Częsta i codzienna Komunia ćw. 
1.60 

Żukowski ks Jan Dr. Prof. "Religia w obec pragnień 
Szczęścia 1809 . i +- ASBŃ M <. (3,— 


Druki dla urzędów paralalnych rzymsko kalolickich na do- 

brym papierze slarannie wykonane wydanc nakładem własnym. 

Książki wysylamy na żądanie za pobraniem poczlowem lub 
na rachunek i splaty miesięczne. 


HARMONIUM | (18 kluczów 1 ogólny) nadające się do 
kaplic domowych i publicznych; głosy 
silae i miłe jest do sprzedania, 


Wiadomość: M. Bielak Krosno, Autonóiwka. 
ORGAN STARY siedmio głosowy w dob:ym stanie 
dotąd fungujący, z powodu spra- 
wienia nowego, lanio do sprzedania zaraz. Zgłoszenia: Urząd pa- 
dac ob. lać. w Jaworowie. 


ZAKŁAD 
artystycznego malarstwa na szkle 
B. SKARDA 
ag- w BERNIE. -%9 


Specyalność: 
Okna kościelne (Witraże) 


| w każdym stylu. 
j Kosztorysy i porada 
fachowa bezpłatnie. 


Osm razy odznaczony 
pierwszemi nagrodami | 


NOOO 


— 260 — 


Zakład rzeźby artystycznej 


WOJGIEGHA SAMKA 


W BOCHNI 


odanaczony medalem na wystawie krajowaj we Lwowle 1896 r. 
| złotym medalem na wystawie w Tarnowie 1905. 


wykonuje figury Świętych 2 drzewa, wobec których nia potrzeba ( 


sprowadzać wyrobów zagranicznych, ałtarze, ferelrony i wogóle 

wezelkia roboty rzeźbiarskie. Figury Święlych przy dragach | po- 

mniki z kamienia, marmuru i granitu. Przyjmuje wszelkie odno- 
wienia i reperacye. 


Na żądanie wykaże się licznemi świadectwami WW. Duchowieństwa 
i pp. Architektów. 


Celem przekanania się, że wyroby moje są lepsze od zagranicznych 
proszę zrobić zamówienie. Nie brak nam rąk da pracy, niechże 
więc grosz zoslanie w kraju zamiasl wędrować zagranicę 


* Wistmóżny Panie! 


Szopka rabi miłe wrażeuie. Wykonanie bardzo slaranne, zado- 
woliła wszystkich. 
Z wysokiem poważaniem 
X. Wincenty Czajkowski, proboszcz obrz. lać. 
Złoczów, dnia 15. Stycznia 1909. 


Do Wielmożnego Pana Wojciecha Samka, Arlysly-rzeźbiarza 
w Bochni. 
Wykonałeś Pan do kościoła tutejszego dwa ołtarze; jeden 
wielki za 16 tysięcy koran, drugi mały boczny za 3600 K według 
planów profesora p. Teodora Talowskiepo. Z tej pracy wywiązałeś 
się Pan bardzo dobrze, gdyż ołlarze, jakoleż figury Święlych są 
prześliczne i arlystycznie wykonane lak dalece, że nietylko komite- 
towi kościelnemu całej parafii, ale i okolicy przypadnią da gustu. 
Za ca imieniem całej parafii przesyłam Panu serdeczne podzięko- 
wanie i ficmę Pańską polecam wszystkim współbraciam kapłanom. 
Dobrzechów, dnia 19. stycznia 1909. 
X. Wojciech Wnęk, proboszcz. 
Milalyn nowy, dnia 24. lulego 1909. 


Pieczęć Urzędu paraf. 


Załączoną kwolę przesyłam za chrzcielnicę. Bardzo się wszyst- 
kim spodobała robota, gustownie wykonana. Serdecznie dziękuję. 
X. Buchhorn. 


Kowalówka p. Monasterzyska. 


"Nadesłane figury Św. Patconów polskich są prześliczne. Dzię- 
kuję Panu za prawdziwą ozdobę kościoła naszego 
Z poważaniem 
X. Jozef Wawszczak, proboszcz. 
Z secdecznem podziękowaniem odsyłam Panu należylość za 
figurkę Zmartwychwstania i Krzyż. Bardzo pięknie wykonane i odtąd 
będzie Pan miał we mnie popierającega Pańskie wyroby. 
Tarnawa Górna, dnia 13. kwietnia 1909. Czołem! 
X. Ziemba. 


Wielmożny Panie Dobrodzieju! 
Odsyłam reszię z podziękowaniem lak od kupujących, jak 
i od siebie za przysłaną figurkę Zmartwychwstałego P. Jezusa, klóra 
się wszysikim spodobała. 
Z szacunkiem 
X. Marcin Prugar, kooperalor. 


Trembowla, dnia 13. kwietnia 1909. 


Nowosielce-Gniewosz 7. kwietnia 1909. 
X. Edward Kołulakt w Dudyńcach odsyła należylość za przy- 
słane figury, które są bardzo piękne. 
Z podziękowaniem i szacunkiem 


Żurawno dnia 9. kwielnia 1909. 
Wielmożny Panie | 
Figurę wczoraj olrzym:łem podobała mi się bardzo, wszyscy 
podziwiają jej arlyslyczne wykonanie. Niech Pan Jezus błogosławi 
Panu, Rodzinie i całej Jego fabryce. 
Życzliwy 
X A. Zamazał rzym. kat. katecheta. 


WYDAWNICTWO KSIĄŻEK 


B. HERDE Freiburg, Br. 
s . 
WIEDEŃ I, Wollzeile 33. 


Właśnie pojawiła aie: 
Prilmmer, P. Fr. Dom. M., 0. Pr, Manuale iuris ecclesiaslici. 
ln usum clericarum praeserlim illorum, qui ad ordines religio- 
sos prerlinent. 2 lamy. l: De personis el rebus ecclesiasti- 
cis in genere. ln usum scholarum. 8 
(XXU i 50G) M 440, opr. w płólno M, 7:20. — Dawniej wyszło: 
Il: lus regularium speciale. In usum scholarum. 8° (XXVIII 
i 358) M 4'40: opr M 520. 


Relnslatier, Dr. S., Elementa philosophiae scholaslicae. 


Editio quarla ab auclore recognila. 2 lomy. 12° 


(XLVI i 950) M G—: opr w płótna M. 7:40 — Vol. I. conli- 
nens Logicam, Criticam. Gntologiam. Cosmologiam (XXVIII. 
i 4821 — Vol. II. conlinens Anthropologiam, Theoclogiam na- 
turalem, Ethicam. (XVIII i 4G8). 


Sprowadzać można przez wszystkie księgarnie 


JEDYNA FIRMA 


z — — 1 
l 

— ZZ — — — 

mn ——— 


która została specyalnie za organy 
odznaczoną najwyższą nagrodą: 
złotym medalem, jest rzeczywiście 


pierwsza krajowa we Lwowie r. 1894 
ję założona firma a 


UDOLF HAAS 


. organmistrz e 


9. koło kościoł 
na Łyczakowie. 


o © oi 


2 wyslawy Jarosławskiej z Poznania w »Gońcu Wiel- 
kopolskim« z dnia 26. września 1908. =— 


ulica Piaskowa |, 
św. Antoniego 


ECHO 


»Skoro mowa o muzyce, muszę najpierw wirącić choć słówka 
o nagrodzonych lu złotym medalem organach lwowskiej fabryki Ru- 
dolfa Haaseqo, klóry mimo niemieckiego imienia i nazwiska, jest 
Polakiem czeskiego pochodzenia. Tem lepiej, bo ta dzielny a przy- 
tem bardzo inleligentny przemysłowiec. A dodać należy, iż organy 
te zamówione przez ks. Czartoryskiego dla kościoła w Wiązownicy, 
więc nie są okazem z umysłu na wyslawę przygolowanym a stąd 
lem lepiej świadczą o wyrobach tej fabryki, która oprócz tego wy- 
slawa lakże kilka harmonium odznaczających się czystym harmo- 
nijnym głosem. 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor : Rs. Or. Aleksander Pechnik, 


Z drukarni katolickiej J. Chęcińskiego, pL Bernardyński 2. 


